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Dobre l złe strony.
Kandydat sanacyjny nie potrzebuje 

wyborcom przedstawiać swegu programu, 
nie tylko dlatego, że go nie ma, ale i z te­
go powodu, że za niego pracuje wiadomy 
aparat. Wystarczy, jeśli wobec zaproszo­
nych wyborców nazwie się piłsudczykiem  
i  że dla swej kandydatury uzyska inwe­
styturę BB. Nic dziwnego, że pp. Krzyża­
nowski i Dyboski zwoławszy zwolenników  
sanacji do Starego Teatru, nie mieli im 
nic programowego powiedzieć i wypełnili 
swe przemówienia jeden wykładem o sy­
tuacji finansowej, a drugi beztreściwemi 
frazesami.

P. Krzyżanowski, jako profesor uni­
wersytetu, nie mógł się wobec krakow­
skiego audytorjum popisywać wychwala­
niem Piłsudskiego, jak jakiś Gwiżdż lub. 
Pochmarski. Oczywiście nie mógł także 
potępić rządów obecnych. Mówił więc bez­
osobowo i bezkrytycznie. Tak np. ograni­
czanie czasu trwania sesyj sejmowych 
miało, jego zdaniem, d o b r e  i z ł e  stro­
ny. Ponieważ na konto dodatnie położył 
m. i. nieuchwałenie ustawy o ochronie 
dzierżawców, a wiadomo, że za tą usta­
wą głosowali i posłowie włościańscy z BB 
i sam jego prezes p. Sławek, przeto kry­
tyczny słuchacz (o ile ^taki był na sali) 
znalazł się w wielkim kłopocie, jaki sobie 
sąd wyrobić o uniemożliwianiu pracy Sej­
mowi. Poza tern .prof. Krzyżanowski o po­
lityce nie wspomniał ani słowem.

Zato ' słuchacze dowiedzieli się, że 
istnieje w świecie przesilenie gospodar­
cze, że „posiadacze kapitałów' nie wierzą 
w bliską poprawę „stosunków41 i że „ucier­
piał także kurs polskich pożyczek11. Jeśli 
chodzi o Polskę, to „Łódź przeżywa ostat­
nio widoczny wzrost na lepsze11, „udział 
zagranicznych kapitałów zmniejszył się 
w życiu gospodarczem Polski11, „dochody 
skarbu będą prawdopodobnie około 200 
miljonów zł. niższe od zeszłorocznych11 
i „płynne zapasy kasowe spadły o blisko 
200 miljonów' zł. z powodu znacznych roz­
chodów' pozabudżetowych11. Ale zato Mię­
dzynarodowy Bank Rozrachunków w Ba­
zylei zeskontował część portfelu Banku 
Polskiego, a subskrypcja na wewnętrzną 
pożyczkę budowlaną na 50 milj. zł. uwień­
czona została pełnem pow'odzeniem. Sło­
wem: złe i dobre strony.

Kandydat powiedział urzędnikom rzecz 
przykrą: „Rząd był zmuszony do odro­
czenia wypłaty zaległości dodatku miesz­
kaniowego za r. 1928 wynoszącej 65 milj. 
zł. (bez uwzględnienia kolejow'ców). Ale 
zato kandydat zapewnił ich, że „ewen­
tualność obniżenia poborów urzędniczych 
nie jest rozważaną11. Znowu dobre i złe 
strony. Tylko ta „dobra11, strona wygląda 
mało pocieszająco.

Wogóle profesor widzi plusy polityki 
finansowo-gospodarczej głównie w tern, 
czego rząd nie zrobił. Chwali np. rząd, że 
nie podwyższył podatków'. Chwali za to, 
że nie sprzedaje obecnie akcyj Banku Pol­
skiego. Za „najpilniejszą i najważniejszą 
konieczność finansową państwa11 uważa 
uzyskanie od Sejmu upoważnień pożycz­
kowych. Brzmi to dość alarmująco. A już 
zagadkę stanowi zdanie, że „będzie moż­
na uzyskać (zagranicą) kredyt, o ile zaist­
nieją potrzebne po temu warunki politycz­

ne11. Czyżby p. Krzyżanowski nie podzie­
lał zdania sanacji, że właśnie za rządów 
Piłsudskiego. Polska ma tak znakomitą 
pozycję w świecie, iż kapitały obce cisną 
się do nas drzwiami i oknami? Więc i tu 
są dobre i z ł e strony?

Kandydat zakończył dylematem: albo 
rząd nie uzyska większości, a mimo to 
nie ustąpi i  wtedy jego autorytet będzie 
osłabiony, albo ustąpi, a wtedy będzie jesz­
cze gorzej. Cóż wobec tego zrobić? Uzy­
skać dla rządu posłuszną większość. Czego 
innego nie należało się było od kandyda­
ta BB spodziewać. P. Krzyżanowski nie 
wie, czy i jakie rząd ma plany, nie wie, 
czy dobre lub też złe strony w jego poli­
tyce finansowej będą przeważać, udaje, że 
nie dostrzega istotnych nastrojów i dążeń 
kraju — i zaleca rezygnację. Typowa to 
psychika defetysty: „boć przecie przebieg 
wydarzeń byłby gorszy, gdyby rząd nie 
uzyskał większości11. Zatem nie walczmy
0 nic, nie formujmy opinji publicznej, nie 
budujmy silnego Sejmu, ale poddajmy się 
biernie temu, co jest. Przecież mamy 
zawsze wolność wyszeptania swej krytyki 
wobec grona profesorów i w zamkniętym 
szczelnie pokoju, a ostatecznie co nas to 
wszystko obchodzi? Czyż jest za co iść do 
Brześcia, lub choćby narażać się na po­
wrót do sali wykładowej? Przecież posło­
wanie ma nietylko złe, ale i dobre strony...

Smutnym jest widok kandydata, który 
zapewne widzi rzeczywistość, ale nie ma 
moralnej siły, by zająć w niej swe miej­
sce. Smutnym jest widok profesorów, któ­
rzy swym uczniom świecą przykładem ta­
kiej rozpaczliwej bezideowości, takiej n ie­
wiary w Naród i takiego kwietystycznego 
oportunizmu. Ktoś gdzieś cierpi i wralczy, 
ktoś gdzieś broni swyc-h zasad, ktoś gdzieś 
rozpaczliwym wysiłkiem szuka dróg wyj­
ścia. A tu w Krakowie profesor uniwersy­
tetu kiwa sceptycznie głową... Poco wal­
czyć? Wszystko ma dobre i złe strony. 
Jeślibyśmy się upierali przy swojem, b ę ­
dzie gorzej.

P. Rolle przytakuje. Zgromadzenie 
uchwala głosować na listę Nr 1. Niejeden 
przytem myśli, że taka uchwała ma dobre
1 złe strony. Bo głosowanie w dniu 16-go 
listopada jest łajnem...

Jan Matyasik.

B ezpośred n i im port
z  C e y lo n n  I z  Chin

H E R B A T A

% W I E Ż Ą
SZARSKl i SYN, Kraków rynek 6.

P r o c e s  K w o p i t i s k l e g o  w  S o s n o w c a .
Warszawa 27. 10. (Telef. wł.). W poniedzia­

łek rozpoczął się w Sosnowcu proces b posła 
Kwapińsikiegc z P. P. S. Po załatwieniu wstęp­
nych formalności odczytano akt oskarżenia. 
Poseł Kwapiński jest oskarżony o to, żo w dniu 
1-go grudnia 1929 r. na wiecu w Olkuszu w y­
głosił mowę [.lodburzajifŁ-ą do usunięcia prze­
mocą członków rządu i zastąpienia ch przez 
inne osoby, oraz wzywającą do strajku generał i

nego i maszerowania w pochodach ze wsi do 
miast. Przemówienie miało, według aktu oskar­
żenia, zawierać nawoływanie do walki krwawe; 
i wojny domowej. Oskarżenie powołuje na 
świadków komisarza policji, dwóch przodowni­
ków policyjnych oraz siedem osób, któryefi za­
jęcia — rzecz znamienna akt oskarżenia nie 
podaje. 1 - '

Vargas prezydentem Brazylii.
Rio de Janeiro. (PAT). Były minister spra­

wiedliwości został wypuszczony na wolność. 
Były minister wojny, który został postawiony 
w stan oskarżenia, przebywa na wolności za zo­
bowiązaniem, źe nie opuści miejsca zamieszka­
nia. Stany Amazonas i Pata przyłączyły się do 
rewolucji.

Londyn. (PAT). Donoszą z Buenos Aires 
że rada ministrów przyjęła dymisję Santa Ma­
riny. 1 . \  .

Rio de Janeiro. (PAT). Korespondent Reute 
ra dowiaduje się, i i  zaofiarowane przez rząd 
tymczasowy stanowisko prezydenta republiki 
zostało przyjęte przez dra Vargasa. Jak przy­
puszczają, dr. Vargas, który był kandydatem  
liberalnym na stanowisku prezydenta pray wy* 
borach na wiosnę b. r., przybędzie dzisiaj do 
stolicy, celem objęcia władzy. Demobilizacja 
oddziałów związkowych rozpoczęła się w dnia 
dzisiejszym. ; *

Kapitan winien katastrofy okrętu J a d e n “ .

Dalsze unieważnienia list.
Ciechanów' (PAT). Dnia 26 bm. odbyło się 

posiedzenie okręgowej komisji wyborczej nr. 8. 
na którem unieważniono ze względów łormal 
nych dwie listy Zjednoczenia lewicy chłopskiej 
Samopomoc i jedności robotniczo-chłopskiej.

Luków (PAT). Komisja wyborcza okręgu 
nr. 24 przyjęła następujące listy: BBWR. Kat. 
Bloku Lud., oraz listy komuniznjące Zjodn. 
Lewicy Polskiej Samopomoc, Jedności Chłop­
skiej, ponadto 4 listy żydowskie mianowicie: 
Ogólno żydowskiego narodowego bloku gosp. 
bloku obrony praw narodowości żydowskiej 
w Polsce, bloku lewicy sjonistycznej Bund i 
Niezależna partja sjonistyczna, żydowskiego 
robotniczego komitetu wyborczego Poalesjon 
odrzucając jako zgłoszone nieważnie listy Cen. 
trolewu i stronnictwa narodowego. Odrzucono 
również listę pod nazwą Polskie Str. Narodowe 
tj. separatystów narodowej demokracji.

Nowy Jork. 27 paźdz. Jak z Rio de Janeiro 
donoszą wczoraj odbył się pogrzeb 27 osób 
poległych na pokładzie niemieckiego 5 okrętu 
„Baden“ ostrzeliwanego przez artylerię po­
wstańczą podczas wyjazdu z portu. Jak sły­
chać wśród ofiar znajduje się większość emi­
grantów polskich 1 hiszpańskich wyjeżdżają­
cych do Argentyny.

Władze portowe w sprawie tego ' zajścia 
komunikują, że .pełną odpowiedzialność ponosi 
kapitan okrętu niemieckiego, który po powro­
cie do portu został aresztowany. Już przed 
dwoma tygodniami władze wydały okólnik za­
braniający okrętom wyjeżdżania z portu w po­
bliżu wybrzeża, na którem wznosi się twierdza 
Santa Cruz. Powstańcy przypuszczali, że na 
parowcu niemieckim uciekają urzędnicy z pie­

niędzmi państwowymi. Na twierdzy powiewała 
flaga zawiadamiająca, że port jest zamknięty.
Mimo to statek jechał dalej. Równocześnie 
z twierdzy wzywano okręt radiotelegraficznie 
do powrotu do portu.

Gdy i te wezwania nie odniosły ekuku 
z twierdzy oddano trzy strzały ostrzegawcze, 
a gdy statek i to zlekceważył otwarto na nie­
go ogień armatni. Podczas przesłuchania kapi­
tan statku ..Baden’1 zeznał, . że w porcie nł« 
pełniono służby radiotelegraficznej, ostrzeże­
nia nie mógł zatem otrzymać. Strzały ostrze­
gawcze wziął za salwy powitalne. Oczywiście 
tłumaczenie to jest bardzo naiwne, gdyż 
wszelkie sygnały wskazywały na zamiar wstrzy 
mania statku w jego dalszej pódróżr.

Nowe aresztowania.
Warszawa 27. 10. (Telef. wł.). Pod Zamościem 

aresztowano byłego posła Stanisława Kcstru- 
bałę z  Wyzwolenia, oskarżonego o nieposza.no- 
wanie władzy. Początkowo pozostawał on na 
wolności za kaucją, teraz środek prewencyjny 
zamieniono na areszt. Siedzi on w więzieniu  
w Zamościu. 1

B. POSEŁ' DOMAGAŁA SKAZANY. 1 

| Warszawa 27. 10. (Tełef, wł.). B. poseł Do­

magała ze Stronnictwa Chłopskiego, został ska­
zany za obrazę starosty w  Wieluniu na jeden 
miesiąc więzienia.

MORDERSTWO W WARSZAWIE.
Warszawa 27. 16. (Tełef. wł.).\Dziś nad ra­

nem przy ulicy Poznańskiej w Warszawie zna­
leziono kupca niejakiego Gruenbauma bez ży­
cia.. Został on zamordowany przez niewykry­
tych dotychczas sprawców postrzałem w  cza­
szkę.
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© cicii pl§zqlnni?...
Kary za pogwałcanie tajności wyberów

W arszawski prawnik, mec. Nowodwor­
ski, udzielił „Polon,ji“ kilku charaktery­
stycznych wyjaśnień w sprawie tajności 
glosowania.

„Usiłowania —  mówił —  zmierzające 
bezpośrednio, lnb choćby tylko pośrednio 
do pozbawienia obywateli tego prawa — 
są bezprawiem! Usiłowania takio podpada­
łyby  pod przepis art. 1 rozporządzenia [‘re­
zydenta Rzpltej z dnia 12 w rześnia 1930 
roku ,,o karach  dla ochrony swobody w y­
borów", wedle k tórego- podlega karze, kto 
bezpraw nie w pływ a na w ynik głosow ania 
przy w yborach do Sejmu lub Senatu. Moż- 
n aby  tu  również pow ołać ustąp 2 a rt. 2-go 
tegoż rozporządzenia, karzący przeszkadza­
nie groźbą .bezprawną, lub  podstępem  swo­
bodnem u w ykonyw aniu praw a głosowania. 
W reszcie wchodzi w grę i a rt. 7, przewi­
du jący  karo za zapoznaw anie się w spo­
sób bezpraw ny z treścią  cudzego głosu.

W ywoływanie w ten czy inny sposób 
presji na obywateli, by stawili się do g lo­
sowania zbiorowego i jawnego, zwłaszcza, 
gdy presja pochodzi lub ma związek z czyn 
rnkamj, od których dana grupa wyborców  
jest zależna, w skutkach swych musi do­
prowadzić do pogwałcenia zasady tajności 
głosowania".

Na cóż te przepisy ordynacji wyborczej?

L w o w sk i zaś p raw n ik . D r P iera ck i, 
b. p o se ł, p rzy toczyw szy  w  „L w ow sk im  K u- 
rje rze  P oran nym " p r z e p isy  ordynacji w y ­
b orczej o  g ło so w a n iu , pyta:

..Pocóż istnieją to wszystkie przepisy 
1 postanowienia o tern, żo kartka do głoso­
wania musi być biała, że koperta musi być 
sporządzona z papieru nieprzejrzystego, że 
koperty muszą ,być jednakowego formatu 
i koloru, że nie mogą być oznaczone żad- 
oym  znakiem odróżniającym, że kartę do 
głosowania musi się w łożyć do koperty 
urzędowej, że przewodniczącemu nie wolŁo 
do koperty zaglądać i nie wolmo mu przy­
jąć głosu w  innej kopercie —  jeżeli nie po 
to, aby zapewnić i zabezpieczyć oddanie 
głosu w  sposób tajny, który uniemożliwia 
skontrolowanie, jak który wyborca gło­
sował?

Ustawa tak nakazuje głosować, ordyna­
cja wyborcza w tych drobiazgowych prze­
pisach normuje szczegóły głosowania po to, 
aby wykonać postanowienie art. 11 Kon­
stytucji o tajności wyborów. Kto więc w y­
stępuje przeciwko tym normom jasnym 
i niewątpliwym, ten objawia w  niemniej 
niewątpliwy sposób chęć naruszenia przepi­
sów ordynacji wyborczej i Konstytucji".

Śląscy urzędnicy nie boję się 
„błot pińskich".

Dowód rzadki odwagi w dzisiejszych 
czasach i m ęskości dali urzędnicy pań­
stwowi i komunalni w d n iu  24 bm. w Sie­
mianowicach. Oto na zebraniu publicznem

Czego chce Labour Party w życiu miądzynarodowem?
Mówią politycy, że się kończy okres rządów 

• Labour P arty " w -Ynglji. A to przewidywania 
opierają na całym szeregu trudności, wobec 
k tórych rząd .Mac Donalda okazał się bezsil­
nym (bezrobocie), lub któro sam wywołał (osta­
tnio sprawa. Palestyny). Nie hedziomy się ba­
wili w przepowiednie i w przewidywanie przy­
szłości. k tórej nikt zresztą z ludzi znać nie m o ­
że. Być więc może, że już w niedługim czarne 
Mac Donalda zastąpi Baldwin na fotelu piemjc. 
ra, a  Labour Party zastąpi part ja  konserw aty­
wna w rządzie. Być nawet może, żc czuje to i 
liczy się z tą  ewentualnością Labour P arty . Co­
raz częściej bowiem z jej szeregów padają oś­
wiadczenia m ające charak ter programowy i 
zm ierzające do  tego, żeby społeczeństwu an­
gielskiemu uzmysłowić cele programowe, rządów 
Labour Part}', '/'.aby się przygotow ać do no­
wych wyborów'? Może! Ale przedewszystkiem 
dlatego, żeby się odciąć zasadniczymi l njami 
od obozu konserwatywnego i liberalnego.

T aki charak ter w szczególności ma o sta t­
nia mowa wygłoszona przez Hendersona, mini-

wił Henderson —  iść winna w trzech kierun­
kach: 1) uregulować stosunki z państwami na 
podstawie pokojowej; w tym te t  kierunku — 
zapewniał Henderson — szły usiłowania rządu 
P artji Pracy;

2) rozbudowywać i umacniać wszystkie for­
my międzynarodowej w spółpracy na tych po­
lach. na których istnieje wspólnota interesów 
między państwami;

3) pr/.edewszystkicin zu.ś zmierzać musi 
Ajiglja do rozbudowy mechanizmu Ligi Naro­
dów, aby jej i os tv  but o je stały się silnemi. aby 
ona sama sta ła  się doić elastyczną i żyw otną 
clo załatwiania, bieżących konfliktów  m iedzyna 
rodowych, i aby mogła spełnić p ierw s/e swe 
zadanie, które,m jest niedopuszczenie do nowej 
wojny.

Z pewnością cale lo  cxpose litlu lersona j e 't  
szlachetne i — jeśli idzie o ogólną tendencję -— 
odpowiada potrzebom i koniecznof-ciom ra, zycli 
czasów... Nie dopuścić do woiny przez w spół­
pracę narodów i przez akcentow anie „u  spóizs-

s tra  spraw  zagranicznych', w N ew castle , z oka- i ieżno.ści" narodów  od siebie. Z tego, ogólnego
punktu widzema nie można Hendersonowi mc 
zarzucić. Inaczej jed n ak  p rzedstaw i się nam  ten 
program , jeśli g o  badam y na tle  p rak ty czn y ch  
posun ięć  rządu  Mac D onalda. Cechowała, je — 
o ile bierzemy pod uwagę politykę, europej­
ską. —  pew na u stęp liw ość  w s to su n k u  do Nie-

zji przyjęcia honorowego obyw atelstwa w tem 
mieście. W dobrze obmyślanym referacie przed 
staw ił H enderson głów ne w ytyczne polityki za­
granicznej, ustalono przez rząd la b o u r  P arty .

D okonała się ■—- mówił Henderson — zasa­
dnicza zm iana w „tradycyjnej11 polityce zagra­
nicznej Anglji. W miejsce dawnej „splendid j n»»ec. Stąd zaś wypływała niechęć do Francji i 
isolatkm* (wspaniałego odosobnienia)’ nastała j rozluźnianie więzów łączących państw a dawnej 
era polityki „współzależności11 (interdcpe.nton-1 Fmtenty. .Teśłi Buten ta  .jest dziś prawie niereal­
ne). Zmiana ta  nastap iła  pod wpływem brutal-1 nem już z^iwiskioin historye.znem, jeśli Niemcy 
nos ci r. 1911. Po strasznej katastro fie  1 9 1 4 -  | odzyskały  znaczną, część dawnych swoich wpły 
1918 —  mówił Henderson — zrozumiano pow- : wnw, z pe,wnośc:.a, w dużej mierze jest to  na-
zechnie, że mechanizm międzynarodowych sto­

sunków musi być od podstaw zmieniony, jeśli 
się nie chce dopuścić do powtórzenia podobnej, 
jeszcze straszliwszej, .katastrofy. Rezultatem 
tego zrozumienia był pakt Lgi Narodów.

Polityka Anglji w tych warunkanh — mó-

_  ~ n  )  --

Stępstwam tej ..nowej11 polityki angielskiej o 
k tórej mówił Henderson.

D oktryna nie powinna nigdv zaciemniać wi­
doku na rzeczywistość. A taki błąd popełnia 
w łaśnie „Labour P arty ’1 zarówno na polu gn- 
spodarczern, jak  i międzynarodowem. St. D.

Trzy recepty.
Od kilku dni każdy, kto ciekaw w Krako­

wie, czyta na biało-czerwonych plakatach Bez­
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem, pód 
jakiemi hasłami i w  imię jakich zadań ci „bez­
partyjni11 idą do wyborów. Paręsct nazwisk ży- 
ruje ten nowy weksel. Hasła są budująco. 
Blok obiecuje dalszą spokojną pracę nad 'Bu­
dową nowego ustroju, nad budową potęgi Pol­
ski, nad budową dobrobytu wszystkich i naj­
szerszych warstw społecznych, nad budową 
spokoju na wewną.trz i zewnątrz państwa. Po­
wściągnijmy niecenzuralne myśli, jakie się ro­
dzą na widok tych zapowiedzi dalszej spokojnej 
p iic y  nad dobrobytem i spokojem. Spróbuj­
my wniknąć w treść jedynych konkretnych 
wskazań, jakie odezwa da.je w sprawie, wysu­
wanej przez tę „bezpartyjną11 partję rta czoło 
wszystkich zagadnień, sprawie doniosłej, cho­
ciaż już dziś nieuajpilniejszej.

■W.brew instrukcji, jaką prasa sanacyjna

n j r b rzm i:
„My urzędnicy państwowi z Siemiano­

wic St. wszystkich resortów, jak i komu­
nalni, samorządowi i prywatni, zebrana na 
zgromadzeniu przedwyborczem w liczbie 
124 zakładamy jak najenergiczniejszy pro-

za p ro tęsto w a li p rzec iw  a resz to w a n iu  K or- j otrzymała u progu kampanji; aby się nie wda- 
fa n teg o  i  p rzeciw  jaw n ości w yb orów . Od- i wać w dyskusję tych czy owych zasad ustro- 
n o śn a  rezo lu cja  zeb ran ia  w ed łu g  - „ P o lo - jowych, a tylko żądać od czytelnika wiary

w Wodza i przygotować go na olśniewające nic 
spodzianki, —  krakowscy „bebesy11 stawiają 
swvm posłom za cc-I: 1) „Nadanie nadrzędnego 
stanowiska Głowie Państwa, powoływanej po- 
wszechnem głosowaniem obywateli". 2) „Unie­
możliwienie parlamentowi obalenia Rządu wte- 

test przeciw aresztowaniu rodaka z Siemia-1 ^y- gdy sam nie jest zdolny do wyłonienia no- 
nowic Śl., Wodza naszego, p. Wojciecha j weS ° Rządu11. 3) „Stworzenie w myśl słów  
Korfantego, Syna Ludu śląskiego, który j Marszałka Piłsudskiego przedstawicielstwa wy 
całe swe dotychczasowe życie strawił w wal­
ce o polskość Narodu polskiego z Prusa­
kami, o praworządność i panowanie zasad 
Chrystusowych w Polsce, a szczególnie na 
Śląsku. Stwierdzamy, że jemu cała Polska 
jak. długa i szeroka winna wdzięczność, że 
w  ramach Jej granic znalazł się Górny 
Śląsk, który formalnie żywi cala Polskę.

z obecnego spokoju i dobrobytu*1.
W  sposobie wybierania Głowy P aństw a ma 

my się cofać poza K onstytucję 3 Maja. do idea­
łów. k tóre ożywiły szlachtę za H enryka WąlC'

Zaznaczam y nadto , że żadną silą czy 
jfroźbą przeniesienia nas na błota pińskie, 
żadnemi dyscyplinamemi dochodzeniami, 
nie zmuszą nas oni do jawnego głosowania 
i nie zachwieją naszych przekonań.

Do w szystkich  kolegów zdrowo m yślą­
cych w e 1 w szystk ich  miejscowościach zw ra­
cam y się z apelem  do solidaryzow ania się 
z nam i i w ytrw ania aż do ostateczności!

W końcu zwracam y się do naszego 
Przewielebnego D uchowieństwa, by raczyło 
razem  z nami, tak , jak  ongiś, stanąć w o- 
bronie praw a i zachwianych zasad Chry­
stusow ych!11'
Piękny to, lecz niestety rzadki dziś 

przykład idealizmu i niezlomności w obro­
nie zasad ze strony urzędników.

I ł c  m a ją  b ? ć  w y b o ry !
Pomorska „Gazeta Kościańska" publi­

kuje następujący rozkaz (!) sołtysa z L i­
nie wka:

..Z polecenia wyższych władz odbędzie 
się zebranie polityczno w tutejszej szkole

branego i czyniącego zadość poczuciu odpowie­
dzialności".

W prawdzie odezwa poza tern jest banalna i 
napisana od niechcenia, ale podpisało ją  ośmiu 
profesorów uniw ersytetu , w tem czterech praw

zego, Nic to, te  Zam oyski od koncepcji „viri- 
tim 11'  przeszedł do planów reprezentacyjnego 
obierania króla, (przez elektorów  1589); skoro 
endecy za naszej pamięci pożegnali się z obio­
rem przez „cały  naród11 (projekt G ląbińskiogo 
1919 r.) i wprowadzili Zgrom adzenie N arodo­
we, — l.o krakow scy praw nicy i publicyści kon 
serw atyw ni, k tórych  nazwisk nie chcem y tu 
podaw ać —  chętnie porzucają stanow isko A n­
kiety  Dobrzyńskiego, by przejąć s ta ry  postulat 
W yzwolenia aby Głowę Państw a w ybierać 
przoz powszechne glosowanie obywateli. 
W prawdzie dziesięć mil jon ów wyborców nie mo 
że ani radzić ani myśleć: wprawdzie ulegną om 
tororyzm owi imienia, albo kiedyś z braku imię 
nia, dadzą się otum anić proklam acjom  ciężkie­
go kap ita łu , mniejsza o to, swojskiego czy obce 
go. W prawdzie przy tym system ie obcoplemioń- 
cy łatw '0 się staną czynnikiem rozstrzygającym . 
Ale narazić chodzi o jeden wiadomy w ybćr. 
Konstytucja pisana atl hominem. Budownictwo 
państw owe na la t pięć czy dziesięć.
. K tokolw iek pam ięta nasze przeżycia w nie­
podległej Polsce wic,- żo sam obićr Głowy P ań ­
stw a przez pewną większość nic czynił jej na­
rzędziem tej większości, ani pierwszy Naczel­
nik P aństw a, ani P rezyden t W ojciechowski, 

czy Prezydent. Mościcki, nie prowadzili polityki 
po myśli swoich elektorów . Siła P rezydenta 
zależy od jego atrybucy j. W iedzą o tem nasi 
..bezpartyjni11 i niezależnie od powyższej zmiany, 
chcą go uczynić czynnikiem nadrzędnym.

Co znaczy stanow isko nadrzędne?
Królowi angielskiem u do nadrzędności -wo­

bec parlam entu i rządu w ystarcza to. żc roz­
wiązuje izby i m ianuje ministrów. Nasz P rezy­
dent, sądząc ze znanych pomysłów k o n sty tu ­
cyjnych BB., uchwalonych lnb chwalonych

liyeh hocków klocków umożliwiał zupełną nie­
odpowiedzialność rządów, jakgdyby podstaw a 
siły zarówno człowieka .jednostki, jak  organu 
państwowego ni,e było właśnie poczucie odpo ­
wiedzialności.

Temu poczuciu ma „czynić zadość '1 w myśl 
punktu trzeciego, przedstaw icielstw o narodo­
wo. Bardzo słuszne żądanie, /..im ało tego po* 
czucia okazyw ała, zwłaszcza w r. 1923 lewica 
sejmowa. Otóż odpowiedzialność posłów bywa, 
jak  i odpowiedzialność ministrów, karna lub 
polityczna. Polityczną obostrzyły te stronnic­
twa, które rui wiosnę roku 1926 zainicjowały, 
a latem  urzeczyw istniły  nadanie P r e z y d e n t o w i  
prawa rozwiązywania izb. Poset powinien za-łu 
giwać na zaufanie wyborców, podobnie jak mi­
n ister — na zaufanie postów. Innej odpowie­
dzialności posłów przed narodem czy p r z e d  hi­
sto rią  nie możemy sobie 'wyobrazić.

Co się zaś tyczy odpowiedzialności karnej, 
to  n ik t goręcej niż piszący te s tó w a  i jego 
warzysze polityczni, nie pragnął ukrócenia 
przed forum takich czy innych sądów, cięż­
szych i lżejszych grzechów poselskich. Propono 
waliśrny zam iast niepoważnego i niesprawnego 
sądu m arszałkowskiego osobny sąd parlam en­
tarny  na Wykroczeniu w izbie przeciw dobrym 
obyczajom, nie ścigane przoz kodeks karny. N,10 
proponowaliśm y oczywiście dziwoląga. j»* łnl 
byłoby oskarżanie postów przez rząd przed apro 
parow anym  odpowiednio Trybunatem  P lan '1’ 
ho podobne oskarżenie dogadzałoby ty lko P;ir" 
ty jnej zemście. P raw da, nie, przeszły nam przez 
myśl jeszcze inne sposoby- budzenia poczucia, 
odpowiedzialności, aprobow ane milcząco b,ł> 
głośno przez ludzi, kfórzy podpisali odezwę BR. 
należą do nich naparły, obelgi it.p. Jeszcze bv 
można, stosować um oralnicnie posłów dobrym 
przykładem . Panowie Krzyżanowski. T. pybnsk! 
i M. Dąbrowski są w tem iłzcześliwcm położem'1 
żc z prak tyk i sejmowej i kom isyjnej sw ego klu­
bu mogą zacytow ać przykłady —  na miarę 
Piufarcha.

Trzy zim -horskio recepty — trzy pomysły: 
jeden groteskow y, drugi mgławicowy, t.rzeci 
podszyty porachunkiem  party jnym . —  to  za- 
mato. by w społeczeństwie wzbudzić wiarę, żo 
BBWR. w czwartym  roku swego istnienia wy- 
najdzie drogę do potęgi, dobrobytu, nowego 
ustroju i pokroju, skoro jej dotąd Die zn a laz ł .

Władysław Konopczyński.

ników ; tudzież spora garść innych poważnych 
lud-zi. więc zasługuje ona na uwagę w szystkich i przez autorów  dzisiejszej odezwy, otrzym a wię- 

eheioli nareszcie wyjść l2cli- Zatw ierdzać będzie posłów, mianować częśćwyborców, k tć rzyby

0 godzinie 4 po poi. Obowiązkiem każdego 
obyw atela jest przybyć na to  zebranie oraz 
przyprow adzić swych najbliższych gdyż 
każdy będzie notowany. Liniewko, dnia 
18 października 1930 r. Potulski, sołtjW 1.
1 to mają być „wybory"... A oto drugi 

przykład. Organ p. wojewody Grażyńskie­
go „Polska Zachodnia" wbrew konstytu­
cji woła:

„Apelujem y do naszych wyborców, by 
wolę sw ą i przekonanie objawili na zew­
nątrz jak  najswobodniej. A do tego nie 
potrzeba nam budek, nie potrzeba nam 
„tajności11... Zgodnie z ordynacją w ybor­
czą. w łożym y jedynkę do przepisowej k o ­
perty, lecz jawnie, n a  oczach w szystkich, 
śmiało, maniiestacyjnie, ostentacyjnie!.!.".
I to ma s ic  nazywać wyboramiI

senatorów , zam ykać bez ograniczenia sesje i ka 
doncjo izb. zawieszać na cały roli uchwalone 
ustaw y, dekretow ać niem al w szystko, en zechcę 
ułaskaw iać skazanych przestępców, w strzym y­
wać bieg sprawiedliwości karnej, podwyższać o 
10 gj staw ki podatkowe. T aka nadrzędność prze 
nosi nas w czasy Tybcrjusza „Princeps legibns 
solutus11. Bo przecież i Tyberjiisz wywyższał 
się w rzeczywistości ty lko ponad niektóre, nic 
ponad w szystkie ustawy...

P u n k t drugi wyraża myśl zdrow ą: aby par­
lam ent nie mógł obalać rządu, gdy sam innego 
wyłonić nic potrafi. W prawdzie u nas to się n i­
gdy  nic zdarzało i po każdem  przesileniu parla- 
m entarnem  nowy rząd pow stawał szybko, ty lko 
„przesilenia belweders-kie" wlokły się długo. 
Ale dla dodania powagi Prezydentow i i tężyz­
ny rządowi należałoby zabezpieczyć się przeciw 
takim kryzysom , jak ie m iała F rancja, w r. 1924. 
kiedy to nikt z opozycji nic przyjm ował misji 
utw orzenia rządu, aż P rezydent Millerami m u­
siał ustąpić. Na to są sposoby; jeden wsknzy- 
wliśmy w swoim czasie. Ale słynny projekt BB. 
wcale nie uniemożliwiał parlam entowi lekko ­
m yślnego obalania gabinetów  on za pom ocą róż

Echa artykułu „Głosu Karata '1
v Pradze.

Zamieszczony w „Głosie N arodu" z dnia 6 
października h. r. artykuł prof. MysJakowskiego 
z potępieniem kamffariji aniyczeskiej, prowadzo 
ucj przez ,,TI1. Kur jer Cod z." spotkał się ze zna­
kom i tem przyjęciom w prasie czeskiej. Prawie 
wszystkie dzienniki I ragi powiadomiły o nim 
społeczeństwo p:a.;kie. A zaś naczelny organ 
„Lid-owej S truny11 (silnego stronnictw a katolic­
kiego w Czechach) „U dow e L isty1’ w numerze 
■i. 23 b, m., przedrukowawszy cały artyku ł prof. 
Mysiakowskk-go zwrócił sic do prasy o.oskiej, 
bv pisząc o Polsce, brała pod uwagę nie p ie rw ­
sze już w ystąpienie poważnych ..■ obisteśi u poi- 
kicii w spraw ie stosunków  polsko-cze kich i 

zaznajam iała czeskie społeczeństwo z mend.
Podając to do wiadomości, chcemy podkre­

ślić jeszcze raz, że warunki polityczne i zycie 
międzynarodowe skazują Polskę i Czcc!i<,* l°wa' 
cję na współpracę. Je s t to kanon, od ktorego 
nic wolno odstępcw ać nikomu pod grozą nara­
żenia państw a na wielkie niebezpieczt listwa. 
Zadaniem zaś p tasy p ańs t w o w o t w ó r c z e j w tych 
w arunkach jest łagodzić, nie zaostrzać ta rc ia  
miedzy dwoma społeczeństwami, które zresztą 
z każdym rokiem są coraz mniejsze. Na tom 
stanow isku stoim y, i w przyszłości Mać bę­
dziemy.

Te zasady wonna nam uświadomić rocznica 
wyzwolenia czeskiego, obchodzona uroczyście 
w dniu dzisiejszym... Zabezpieczaniem pr:-}sz.hr- 
ści naszego państwa będzie sojusz i współdzia­
łanie Polski z. Czechosłowacją. Jak  prz“9 w>o- 
kr.nń. tak  i dziś jeszcze tosam o dwom pań­
stwom nic-bezi ieczeństwo zagraża: oeritianizm.

R u c h  p r z c d w u & o r c z g .  
Jak unieważniono listę Centrolewu

w okręgu Nr 42.
„N aprzód11 wydał nadzw yczajne wydanie, 

w którem  opisał unieważnienie 0 Ib 1- Okręg. Ko. 
misji W yborczej nr. 42. między niemi lis ty  Cen 
trołewu.

Przew odniczący ~wiccprez.cs Sądu U kręgo­
wego p. M atakiewicz oświadczył, że grafolog, 
dr. Żupnik, w ydał orzeczenie, żo z SI podpisów 
na liście nr. 7 jest 49 nieautentycznych.

Członek komisji dr. Ringelhcim (PPS) pro­
ponował, by kom isja przeszła do porządku 
dziennego nad wątpliwościami przewodniczące­
go i grafologa. W reszcie p Ringelhcim żądał, 
by przesłuchano wyborców, których podpisy

t



Nt. 289. „GŁOs NARODU” d, 29-go października 19ou , Str. S

Młodzież akadem. protestuje
p r z e c iw  b e z b o ż n ic z e ]  p r o p a g a n d z ie  s w e g o  p r o f e s o r a .

zakwestionowano lub przynajmniej przesłucha­
no drugiego grafologa, prof. Króla.

P . K ochanow ski z P leszow a oswiaru-zyi się 
za unieważnieniem  lis ty  Centrolewu, p. W ielgus 
również. T .rierdził on, że przesłuchanie podpi­
sanych wyborców mogłoby być dla nich „nie­
bezpieczne".

O statecznie pp. Wielgus i K ochanowsid 
uchwalili dwoma glosam i unieważnić listę Cen­
trolew u; p. Ringelheim glosował przeciw, a  
4 -ty  człon. kom. p. Bieroń w strzym ał się od gło 
suw ania. Przew odniczący i pro tokolan t w strzy ­
mali się również od głosowania.

KONFISKATA „DZIENNIKA BYDGOSKIEGO”
W  piątek  skonfiskow ano „Dz, Bydg,.ski“ za 

<rj>is robotniczego zebrania przedwyborczego. •

UNIEWAŻNIANIE LIST.
W Łodzi unieważniono listy Stron, Narodo-

i m onarchistów  (nr. 21). N atom iast uzna­
no  za ważne lis ty  kom unistyczne.

ZAWIADOMIENIE NA CZASIE.
Tow. właścicieli realności K rakow a oświad­

czają, że w łaściciele pociągną do odpowiedzial­
ności sądowej każde stronnictw o, k tóre bez 
w yraźnej zgody właściciela, umieści na jego 
własności jakiekolw iek ogłoszenie.

NIEUDAŁY W IEC SANACYJNY.

Samozwańczy Zarząd podoficerów ń-,.. 
w Rabce zapowiedział na niedzielę pochód ma­
nifestacyjny lam pionam i1’ za „jedynką", 
kUaw w  swym korowodzie miał się zatrzym ać 
w parku g'*Me miano w:-cow aó i r i i z ić  nad 
„uzgodnieniem współpracy z R ządem ” .d  s ło ­
wnie). Jak o ż  n ik t się nie zjawił, więc też wszy.it 
ko skończyło się fiaskiem. (Wueł).

JKa &iemikgs«:llk nltei.

Nowa kap itu ła  orderu„Odraazfcnia Po lsk i"
Z Warszawy donoszą, że w dniu 30 b. m. 

odbędzie się pod przewodnictwem p. P rezydenta 
R zplitej posiedze-pie nowej kap itu ły  orderu 
„O drodzenia Polski".

W  skład  nowopowołanej na okres trzyletni 
kap itu ły  w chodzą pp.: B. Chrzanowski z Po­
znania, prof. dr. J . Kochanowski, gen, A. Osiń­
ski, woj. W. Raczkiewicz, gen. E. Rydz-Śtnigly, 
gen. K. Sosnkowski. W. Sieroszewski i gen. L. 
Żeligowski, oraz jako  zastępcy pp. A. Anusz, 
dr. A . Raczyński, L. Szlenkicrówna i k«. lisk u p  
W. Tymieniecki.

Biblioteka i muzeum K rasiń sk ich  
w W arszaw ie .

W program ie 5-go zjazdu historyków pol­
skich w Warszawie wyznaczono na dz:eń 2-go 
grudnia uroczyste .otwarcie ncivego gmachu bi- 
bljoteki i muzeum ordynacji Krasińskich przy 
ul. Okólnik Nr. 0. Budowa tego gmaoi:u wznie­
sionego staraniem  i kasztem  ordynata E d w a ria  
Et. K rasińskiego rozpoczęta w 1912 r i przer­
w ana z powodu w ypadków  wojennych i cięż­
kiego polożpnia ekonom icznego kraju, została 
w ykończona dopiero w  ostatnich latach. io  U- 
możliwiło urządzenie muz.eum, oraz. uruchomie­
nie pracowni naukowej, dostosowanej do wsnól 
czesnych wymagań techniki bibliotecznej.

Zbiory muzealne, składające się z bogatej 
zbrojowni, galerji obrazów i ze skarbca, pozo­
s ta ją  własnością ordynacji domu lir. K rasiń­
skich, Po uroczystem otwaroin. zbiory bęoą ju t  
na sta łe udostępnione publiczności.

Potęga wyrzutów  su w R a ia .
Do urzędu śledoze-go w Równem zgłosi! się 

anegdaj były  sekweetrat.or tam tejszego magi­
s tra tu , Mikołaj Michajło i zeznał, ż" p-zed mie­
siącem zdefraudował kwotę 1.000 złotych, po­
braną od płatników  na poczet podatków miej­
skich.

P o  dokonaniu defraudacji Michajło zbiegł na 
w ieś, dręczony jednak wyrzutami sumienia, po­
stanowił sam oddać się w ręce sprawiedliwości. 
D efraudanta, za którym  rozesłane już były li­
sty  gończe, aresztowano.

Kaiastrofa próbnego posagu
na nowym odcinku magistrali Bydgoszcz—

 ̂ Gdynia.
Onegdaj rano na dworcu kolejowym w Ra­

wiczu pomorskim pociąg próbny, puszczany ce­
lem spraw dzenia nowego toru. w skutek  złego 
nastaw ienia zwrotnic wjechał całą siłą pary na 
budynek celny, miażdżąc go doszczętnie.

Miejsce katastro fy  przedstaw ia kupę gru­
zów. Jeden z kolejarzy odniósł ciężkie reny. 
Z Leszna przybył na miejsce w ypadku pociąg 
ratunkow y i kom isja śledcza. O ile zdołano 
stwierdzić, straty sięgają pół miliona złotych.

Żydowski zwolennik komunizmu.
W Grodnie aresztowano, pod zarzutem  n a­

leżenia. do kom unistycznej partji Polski, Izraela 
Epsteina, właściciela sk ładu aptecznego w tern 
mieście. Epsteim pośredniczył w rozpowszech­
nianiu „bibuły" komunistycznej, w ysyłanej 
■ Gdańska.

W  odpowiedzi na podaną- przez nas w ub. 
tyg. antyreligijną napaść prof. uniw. w arszaw ­
skiego p. Tadeusza Kotarbińskiego, k tó ry  na 
łamach „R acjonalisty1’ w artykule p. t. „Przy­
w ary wyznaniowe Almae M atris” w ystąpił blu- 
źnicrezo przeciw tajem nicy Najświętszego Sa­
kram entu i czci Krzyża, w ysuw ając .postulat 
usunięcia nauki religji ze szkół średnica, oraz 
zniesienia wydziałów tcolcgji w uniw ersyte­
tach p o ls k ic h  organizacje młodzieży z ini­
cjatyw y Stow. Katolickiej Młodzieży Akad. 
.Odrodzenie” , wystosowały do Senatu U. W. 

protest, w którym  m. in. czytam y.
„Młodzież Akademicka przywiązana do 

swych uczelni ceni niezmiernie naukę — rozu­
mie jednak, że nauka bez religji czyni wielkie 
spustoszenia w duszy młodzieży. Rozumie, że 
usunięcie religji z uczelni oznacza panowanie 
barbarzyństw a i zdziczenia —  jak  to najw yra­
źniej ujawraiło się w czerwonej Rosji Sowiec­
kiej. Usunięcie re lig ji to otworzenie bram na­
szych uczelni komunizmowi z jego wszelkiemi 
zgubnemi następstwami. Usunięcie religji —  to 
odbieranie młodzieży najw iększego jej dobra 
i najsilniejszej pobudki do wszelkich szlache­
tnych porywów, doskonalenia dusz i charak te­
rów.

rrzp d  audiencją u króla Hedż.t-u. Jbn Sau- 
da, delegat rządu polskiego pułk. J . Gą-siorow- 
ski zapytał:

— Dlaczego król nie. przyjm uje w Mekce, 
oołożonej zaledwie o 75 km. od Dżendy, lec.z 
tn idzi się podróżą na spotkanie przybyw ają­
cego doń cudzoziemca?

—  N iestety, to  niemożliwe —  brzmiała od­
powiedź. — Zgodnie z odwieczną tradycją

nikt nie może byc wpuszczony do murów 
Mekki,

dopóki nie przyjmie ' religji malwm-tfińskiej. 
W yjątk i od te j reguły są absolutnie niedo­
puszczalne.

Gdy pułk. Gąsiorowski zajechał przed na­
lać, gdzie miał być przyjęty przpz króla, u s ta ­
w iona specjalnie kom panja honorowa sprezen­
tow ała broń, poczem dowódca w ojska w prow a­
dził go do pałacu. Tu powitali go m inister 
skarbu szeik A bdulla Suleyman i minister 
spraw  zagranicznych (kanclerz) Fu ad Hamsa. 
Pierwszy z nich j e s t . . .  Anglikiem i nazywał 
się John Philby. Choć przyjaźń jego z Ibn 
Saudem datu je się od czasu, gdy dzisiejszy 
król był jeszcze emirem Neżdu. dopiero nie­
dawno przyjął m ahometanizm i odbył przepi­
so w ą  pielgrzym kę do Mekki. Drugi z m inistrów  
pochodzi z Syrji i —  jak przystoi na dyplo­
matę —  mówi biegle językiem francuskim.

O tw ierają się drzwi i do kom naty

wchodzi król Ibu Saud.
W ysoka postać w stro ju  arabskim  ma 

w sobie rzeczywiście coś z m ajestatu  władcy. 
N iestety, król nie włada żadnym językiem ob­
cym i rozmowa musi się toczyć przez tłu ­
macza.

Król siada na wąskiej, niskiej kanapce 
i w skazuje obok siebie, m iejsce pułk. Gąsio- 
rowskiemu.

—  Nie jest pan pierwszym oficerem pol-

Tablica pamiątkowa ku czci 
Skłodswskiej.

M agistrat w arszaw ski ma rozpatrzyć na naj- 
bliższem posiedzeniu wniosek o wmurowanie 
tablicy pamiątkowej w domu przy ul. F re ta  16, 
w którym urodziła się nasza słynna laureatka 
Nobla p. Marja Curie-Skłodowska,

- O stateczny tekst te j tablicy, według propo­
zycji zaw artej we wniosku ma brzmieć:

! „W  tym domu przyszła n a  św iat 7. XI. 1867 
.Marja Sklodowskn-Curie. k tóra w r. 1898 od­
k ry ła  : pierw iastki promieniotwórcze, polon i 
rad” .

Nowa sygnalizacja nawigacyjna 
na polskiem wybrzeżu.

Socjalna komisja w Gdyni opracowała 
obecnie szczegółowy plan zaopatrzenia polskie­
go wybrzeża w cały szereg urządzeń sygnaliza­
cji nawigacyjnej i służby hydrograficznej.

Plan przewiduje zm odernizowanie dotych­
czasowych sygnalizacyj św ietlnych, ustaw ienie 
kilku aparatów  sygnalizacji mgłowej oraz całe­
go szeregu boi pływ ających i znaków nadbrzeż­
nych. Pozatem , w ważniejszych punktach jak 
Hel i Rozywie postanowiono ustaw ić radjogo- 
niom etry.

Wywrotowcy ukraińscy.
Policja w Kołom yji aresztow ała pod zarzu­

tem należenia do UWO i prowadzenia roboty

l

. Młodzież Akademicka protestuje przeciw 
Łnieważeniu jej najświętszych uczuć, oświad­
cza, że wszelkie atak i na religję i Kościół spot­
kają się zawsze z kategorycznem potępieniem
z  jej strony bez względu na osobę, która wy­
stępuje przeciw ideałom Religji Chrystusowej, 
stanow iącej podstawę - szlachetnego rozwoju 
ludzkości” .

P rotest ten podpisali delegaci naw. organi- 
aacyj: Naez. Kom. Akadem.. Ogólnopol. Zw, 
Akad. Kół Nauk.. Ogólnopolski Zw. Akadom. 
Kół Prowincj., Zw. Pol. Korp. Akad.. Dolągacja 
Kół Nauk. S. U. W.. Stow. K at. Ml. Akadem. 
..Odrodzenie”. Sodalicja M arjańska A kadem i­

ków. Sodalicja M arjańska Akdemiczek. Zjed­
noczenie K orperacyj Chrzęść.. Juwentus Chri­
stiana. Koło Teologiczne S. U. W.. Kom. Ml. 
przy Duszp. Akad.. Pomoc Bliźniemu. Bratnia 
Pomoc S. U. W.. Młodzież W szechpolska. Myśl 
Mocarstwowa, Konferencja Generalna.

Rektor U. W. przyjął bardzo życzliwie

przedstawicieli powyższych organizacji i wy­
raził swe ubolewanie z powodu m-ogseych po­
w stać na tle artykułu  zaognień w łonie rodzi­
ny Akademickiej.

skini —  mówi —  k tó ry  gości w mym kraju. 
Przed panem był tu już

generał B em .. .
A więc i tui żyje pamięć o bohaterze w a li 

o wolność w Polsce, na. W ęgrzech i w Turcji.
, Rozmowa toczy się głównie na tem at trans­

portu tow arów  polskich, k tóre przyjechały na 
„K rakow ie".

— To ty lko  początek —  mówił władca 
Hedżasu —  mam nadzieję, że stosunki ekono­
miczne między naszetni krajami będą się stale 
zacieśniały.

Przyjęcie w domu arabskim  bez kaw y jest 
nie do pom yślenia. Jakoż po chwili wchodzi 
uzbrojony Arab, niosąc na tacy  kaw ę po a-rab- 
sku z d o m ieszk ą1 jakiegoś ziela indyjskiego, 
a  za nim służący murzyn z lem oniadą z lo ­
dem.

Żaden poseł nie wyszedł z pałacu króla 
Hedżasu nieobdarowany. I tym  razem Ibn Sand 
okazał się niezwykle h o jn y . '

Minister spraw , zagranicznych wydobywa 
im ponujący dokum ent w języku arabskim

i odczytuje listę darów'. s
P. ! P rezydent Rzyplitej otrzym ał ogiera 

arabskiego czystej krwi j dyw an perski. Marsz. 
P iłsudski również ogiera i dyw an, a nad to  wo­
rek  kaw y i przybory do robienia kaw y po ar?b- 

, sku. P. Edw ard Raczjoński, b. delegat rządu 
do króla Hedżasu w orek kaw y i przybory, 
pułk. Gąsiorowski stró j arabski, kindżał srebr­
ny ze złotem, dywan, worpk kaw y i przybory, 
pani Gasi o r awska. stró j arabski, tkan inę wscho­
dnią i inkrustow ane przj'bory toaletowe, p. 
Zakrzewski, delegat ..Sepele”, stró j arabski, 
dywan i worek kaw y, członek załogi „K rako­
w a” p. Sarżysko —  stró j arabski. Poza tern 
król polecił przesłać na s ta tek  znaczny trans­
port żywności.

wywrotowej niejaką Nadiję Koczijówna absol­
w entkę gimnazjalną, zam ieszkałą stale w S try ­
ju, oraz jej narzeczonego Jarosław a Łukawiee- 
kiego, liczącego 22 la t, absolwenta gimnazjum 
kołomyjskiego. Rewizje, przeprow adzone w ich 
mieszkaniach, w ykryły, ze „P ia s t”, do którego 
oboje nalcżmli, pozostaw ał w zupełności pod 
wpływem UWO.

Śmierć za łowienie ryb.
W m ajątku Moszna pod Pruszkowem lowil 

ryby w ędką w staw ie, należącym do tego ma­
ją tku , 28-letni m urarz W. Wiech. Zauważył go 
adm inistrator dóbr i bez uprzedniego ostrzeże­
nia w ystrzelił z rewolweru kilka razy w k ierun­
ku nielegalnego am atora miłego sportu. Jedna 
z kul ugodziła W ięcha w brzuch. R anny, po 
przewiezieniu do szpitala, zakończył życie. 
K rewkim  adm inistratorem  zaopiekował się sę ­
dzia śledczy." ,  {

Kółka Rolnicze pastwę złodzieji.
Od dłuższego czasu grasuje w okolicach

Rabki szajka złodzieji. k tórej pastw ą padają
przede wszy stkiem K ółka Rolnicze. W zeszłym 
tygodrJu dokonała pani wdamań w Rabce, m. 
in. do K ółka Rolniczego, gdzie skradziono to ­
waru za 4.000 z/. W  nocy z 23 na 2-1 b. m. -zai- 

I ka ta  włam ała się do Składnicy Kółek. Roln 
w Mszanie Dolnej i jej filji w Olszówce; szkody 
wynoszą kilka tysięcy zł. W edług opinji policji, 
szajka pochodri z innych okolic. (Wuel)..

, NOWI DOWÓDCY DY WIZY J
.nu stanowisku dowódcy I-szej Dywizji Pie­

choty Legjonów. mianowany został płk. dypl. 
S tanisław  Skwarczyński, na stanow isko dow ód­
cy lll-ciej Dywizji P iechoty — płli. dypl. W ła­
dysław  Burtnowski i na stanow isko dowódcy 
14-tcj Dywizji Piechoty —  pik. dypl. Franci­
szek W lad. -

Lekarz skazany za fałszywą grę.
Ja k  donoszą z W ągrow ca (woj. poznańskie) 

odbył się tam onegdaj proces karny  przeciw 
drowi Kulińskiemu, pułkownikowi rezerwy. 

W w yniku przeprowadzonej rozpraw y sąd ska­
zał oskarżonego za nieuczciwą grę w karty na 
6 miesięcy więzienia, a za nadużycia w miej­
scowej K asie Chorych na 5 miesięcy. K arę 
zmniejszono łącznie na zasadzie am nestji do 6 
miesięcy więzienia. - ■ ’ '•

X  ś m i a ł a .
83 zabitych w kopalni la y d a c h .

Rozmiary k a tastro fy  w kopalni Maybach Są 
daleko większe, niż początkowo przypuszczano 
D otąd bowiem stw ierdzono 89 zabitych, wląoza 
jąc 6 zm arłych w szpitalach. Pod ziemią pozo­
stało jeszcze około 30 górników, k tórych  los 
jest jes-zcze niewiadomy. W ładze nie podały, 
dotychczas dokładnej liczby rannych.

Stwierdzono, że cala załoga kopalni Maybach 
w czasie katastrefy wynosiła 778 osób. W ięk­
szość oczywiście się uratow ała, ponieważ niesz­
częście wydarzyło się tylko na 4-tym pokła­
dzie. *

Gen. seler, dominiów Raspail w ydał dla pra­
sy następujące wyjaśnienie: S tra ty  raaterjałne 
są bardzo znaczne, jednak kopalnia została o- 
ratow ana. Przyczyny katastrofy  nie są jeszcze 
ustalone, prawdopodobnie jednak nastąpił wy. 
buch gazów spowodowany przez pożar Dzięki 
zimnej krwi technicznego personalu, pożar uga­
szono wodą kopalnianą. W kopalni zoajdowałc 
się wówczas około 700 górników7, k tórycb a lar­
mem zawiadomiono o niebezpieczeństwie. Po 
przybyciu górników na pow icrzchńę stwierdzo 
no, że 210 robotników brak. P racow ali oni na 
600 mtr. głębokości i odcięci zostali od św iata

Anglicy obawiają aią trzynastk i.
W Londynie z okazji przebudowy' Berkely 

Squaru, zaproponowano wprow adzenie pewnej 
zmiany w num eracji domów. Brakow ało tam 
mianowicie dotychczas numeru 13, zastąpio­
nego rozm yślnie numerem 12A. A rystok ra ty ­
czni m ieszkańcy te j dzielnicy nie chcieli bo­
wiem wyprowadzać się do domu. oznaczonego 
fa ta lną  trzynastką . Podobnie ulica miljonerów 
P ark  Lano nie posiada numeru 13.

Są. nawet tak polni przesądów  ludzie, k tó­
rzy obaw iają się liczby 39 (jako trzech trzyna­
stek), lub liczby 133. W wielkich hotelach nu- 
mera-cja pokojów zaczyna się zazwyczaj od 
100 : Tam więc niema trdur.ośc-i z pokojem 
nr.- 13. W  szpitalach natom iast często bardzo 
chorzy nie chcą zajm ować łóżka, oznaczonego 
liczbą 13, obawiając się. że to  zła prognoza 
d la ich zdrowia. Zdarzają się też byw alcy te a ­
tralni. k tórzy  ni" chcą. zajm ow ać m iejsc ozna­
czonych liczbą. 13.

Pomnik Pułaskiego w Stanach Zjedn.
. W  UŁiea w S tanach 'Zjednoczonych odbyła 

się w tych dniach uroczystość odsłonięcia po­
m nika Kazim ierza Pułaskieg'0. zbudowanego 
drogą składek publicznych A k t odsłonięcia 
poprzedziła w ielka m anifestacja uliczna, w  k tó ­
rej wzięło udział kilka tysięcy osób. Na uro­
czystości obecni byli przedstaw iciele konsula­
tów  polskich w  Nowym Jo rk u  i Buffalo oraz 
reprezentanci wszystkic-h w ielkich organizacyj 
polskich.

Pionowy start aeroplanu.
e

N a lotnisku w Giampino dokonano próby 
sprawn-ośc-i nowego sam olotu w iatrakow ego 
(helikoptera) de Ascagni, k tó re  dały  nadspo­

dziewanie dobre wyniki. A parat wznosi się 
prostopadle, leci poziomo i ląduje stosow nie 
do woli pilota, ukośnie lub pionowo. Sam olot 
zbudowany je st z aluminium i stali. J e s t to  
dw upłatowiec wyposażony w dw a wielkie Śmi­
gla. ustawione poziomo i pionowo.

Niezwykłe honorarium.
M oskiewska „K rasnaja Gaz-ieta” donosi 

o . charakterystycznym  przyj»adku, ilu stru ją­
cym dobitnie ciężkie położenie aprow izacyjne 
w Sowietach. W  t. zw. pałacu a rai j i czerwo­
nej miał się odbyć koncert znanego artysty  
Rejzena. przyc-zem cały dochód z koncertu 
przeznaczony by  na budowę sterowców so­
wieckich. K oncert jednak  nie doszedł do skut­
ku, gdyż artysta zażądał jako honorarjum 
palta, obuwia, oraz artykułów żywnościowych, 
czego organizatorzy  koncertu nie mogli w y ­
konać. „K rasnaja  Gazie ta ” atakuje artystę 
sowieckiego za egoistyczne traktowanie spra 
wy, oraz o zamiłowanie do życia burżuazyi 
nego. •

U w ładcy  w schodu.
d e l e g a t  P o l s k i  u  k r ó l a  H e d ż a s u .
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0 Muzeum Kaszufcskia w Gdyni.

Oddział Polskiega Białego Krzyża w Gdy­
ni, urządził w ystaw ę „S tara Gdynia". Inicjatn- 
rzy tpj w ystaw y dal: wyraz nndzioji, żo stanie 
się ona zaczątkiem  przyszłego muzeum kaw.uh- 
skiego. Istotnio jo«t to  myśl szczęśliwa. Idzie 
o stw orzenie placówki sta łe j, k tó ra  spełniać 
będzie ważne zadania naukowe, społeczne i na­
rodowe. Należy przypomnieć i w ystaw ić na 
św iatło dzienne wszystkie pozostałości ku ltu ry  
kaszubskiej, aczkolw iek różnej w  stosunku do 
innych dzielnic kraju, to  jednak  rdzennie i g łę­
boko polskiej.

Zgon ś. n. Knaks-Zawadskiego.
Onegdaj zmarł w War.szn.wie, przeżywszy 

73 la ta  znakom ity a rty s ta  dram atyczny s ta r ­
szej generacji, śp. S tanisław  KnaUe-Zawadzki. 
Był on doskonałym  odtwórca ról bohaterskich. 
J a k  Wszyscy w ielcy aktorzy, sławę sw ą urobił 
na  deskach T eatru  krakow skiego (za dyrekcji 
Paw likow skiego); stanow ił toż jed*;> ogniwo 
w  św ietnej tradycji trn tra lną j K rakow a. Był 
TÓwnioż, filarem T eatru Rozmaitości. Był w y­
chow aw cą wielu młodych aktorów , choć już 
od dłuższego czasu nic w ystępował n a  scenie 
z powodu kalectw a.

Śmierć ś. p. prof. Finkla.
W e Lwowie zmarł w  72 roku życia wiel­

kiej naiary h istoryk i uczony, śp. prof. dr. Lu­
dwik Finkel. Zmarły, k tó ry  w ykładał przez 
szereg  la t historię na uniw ersytecie lwowskim, 
b. rek to r i profesor honorowy tegoż uniw ersy­
te tu , obyw atel honorowy m. Lwowa, laureat 
nagrody historycznej m. Lwowa —. posiadał 
za sobą przeszło pół wieku pracy na niwie nau­
kowej. W  szeregu w ybitnych jego dzieł na 
pierw szy plan  wybija się m onum entalna bibljo- 
grafja h istorji Polski.

iSp. prof. F inkel był członki om Pol. Aka­
dem} i Umiejętności i całego szeregu Tow a­
rzystw  naukow ych polskich i zagranicznych.
Życie jogo   to  historja U niw ersytetu Ja n a
K azim ierza od czterech dziesiątków  la t, d ła 
•którego położył om wielkie zasługi, w ychow u­
jąc m. in. w jego murach cały szereg w ybit­
nych historyków .

Paul Morami zachwycony Krakowem.
„Kraków mnie porwał”.

Bawiący w  przejeździe przez Polskę znako­
m ity pisarz francuski, Paul Morand, udzielił 
w yw iadu prasie w arszaw skiej. A u to r „Magji 

czarnych" i  „Nowego Jo rk u "  powiedział m. in.: 
—  Zacząłem m oje odwiedziny Polski od 

K rakow a. Z W arszaw y jadę na południe Pol­
ski. Kraków mnie porwał. Ccś zupełnie jedyne­
go w swoim rodzaju. Bajecznie ciekaw ą jost 
6iedziba po Jagiellonach... Z niezwykłą, jakąś 
mistyczną mocą przemawia tu duch stuleci. 
Wrażenie Wawelu jest jednem z najgłębszych, 
jakie przeżywałem w moich wędrówkach. Nie­
stety , w K rakow ie byłem bardzo krótko, a i  ca­
ły  mój pobyt w  Polsce nie przekroczy dwóch 
tygodni. D latego nie odważę się na w ydaw a­
n ia  głębszych sądów o waszem życiu. A nie 
lubię pisać byle czego. Jeszcze wrócę do Pol­
ski, przyjrzę się jej bliżej, bo jest tego warta.

 0------

Z teatru im. Słowackiego.

W 1500-tną rocznicę św. Augustyna.
W YTYCZNE PEDAGOGIKI ŚW. AUGUSTYNA

W roku bieżącym odchodził św iat chrześci­
jański tysiąc pięćsetną rocznicę śmierci św. 
A ugustyna. Liczne zastępy .pracowników nauko 
wy eh przypominają, tę potężną, postać dzisiej­
szemu pokoleniu. Nic czując się powołaną do 
obszerniejszej pracy na ten tem at, pras ;ę je­
dnak zwrócić uwagę czytającej publiczności na 
ciekawy artykuł, pomieszczony w „Educajiiouę 
uazionale”. Miesięcznik ten, redagowany przez 
Józefa Lomhardn-Radiee, zdum iewa nieraz ró­
żnorodnością. swej treści i aze.re.kiem ujęciom 
za gadn leń pedagogiom  y eh. Lo.rnba.rdo Karlice 
jest dzielnym współpracownikiem m inistra Gen- 
tilego. Szkolnictwo powszechne ma w nim gor­
liwego opiekuna. Pracow itość jogo na polu li­
teratury  pedagogicznej zdumiewa pop: os hi. A 
co najważniejsza —  Lom bardo-Radice nie za­
sklepia się w żadnej doktrynie, nie podlega ża­
dnym .stronniczym wskazaniom czy nakazom. 
Ma 011 jeden ce| na oku; Przysporzenie Wio­
chom dzielnych, miłością, kraju przejętych oby­
wateli. To go zbliżyło do obecnego rządu. Nie­
ma w nim jednak ani serwilizmu ani tuylitary- 
/,mu, i dzięki teinu właśnie czasopismo jego mo­
że zachować ton niezależności duchowej,.' dla 
nas bardzo pouczający i ciekawy.

Autorem artykułu , o którym  chcę mówić, 
jest E . Rassi. Zajmuje się on założeniami peda- 
gogiczineuu św. Augustyna, i na wstępie, mó­
wiąc o jego: „Sermo de discipiina Christiana", 
określa, co św. Augustyn pojmował p u l w y ra­
zem „Discif-lina’1.

W yprow adzając wyraz discipiina o i w yra­
zu discerc, a  więc „uczyć'1, stwierdza, wielki 
Święty, żo dyscyplina nic jost. niczom innem, 
ja k  m etodą uczenia. W szystko to  zatem, co się 
sk łada na określony system  wskazówek, jak 
przekazyw ania uczniowi pojęć kształcących i 
wychowawczych, może być słusznie nazwano 
dyscypliną.

W yszedłszy % tego założenia, ustala, św. 
A ugustyn, żo źródłem istotnem tak pojętej fly- 
cypłiny je st Kościół, k tó ry  przechowuje nauko 
Chrystusa. A więc tenżo Kościół w swym ze­
spole jest siedzibą prawdziwej nauki, k tórej na- 
uczyciołom był sam Zbawiciel, a uczniami 
w szyscy chrześcijanie.

K ochaj Boga nadew szystko. a bliźniego swe 
go, jak  siebio sam ego —  oto zasadnicze w ska­
zanie te j nauki. P odaje więc ona to. co stanowi 
prawdziwą m ądrość życia i jego podstaw ową 
etykę. Przez nią życie to  staja się dobre, i Izie 
drogą praw ą i wiedzie do szczęśliwości wiecz­
nej. A przytem ta nauka, czyli dyscyplina chrze

ścijańska, daje duszy swobodę, gdyż wyzwala 
ją z pod panowania /.la. Co zatem, k tórzy t.wier 
dzą, że swobody dusz należy szukać poz,. Koś­
ciołem, albo błądzą albo kłamią Wolności nie­
ma bowiem tam, griz/e niema prawdy.

Św. Augustyn uznaje i świeckie doktryny 
naukowe. O ile przenika je duch prawdv mają 
one wielką, w artość i przynieść m ocą vnae.z.nv 
pożytek. Niech ty lko idzie w parze z niemi 
zdrowe, uczciwe życie duchowe. Często nauka 
świecka, odporni' dnid pokierowana, może po­
móc, umysłowi ludzkiemu do pojęciu najw yż­
szej nauki, nauki Chrystusowej.

Obok dyscyplm y, jako metody naukowej, 
zajmuje się św. Augustyn i dyscypliną, jako 
formą porządku, karności. Walcz,v on i Iwz- 
krwistym liberalizmem, który przyznaje danej 
w ładzy jedynie prawo wskazan a, g Izie jest 
z.lo, a gdzie dobro. lecz. nie przyznaje h i  praw 
piinowa.nia. by fo dohro było w ykonywane. Kie 
runek ten nie dopuszcza. by Kościół uM-Muł się 
do środków karnych. Niech poprzestaje, na 0- 

lasw niii dogm atów  i przepisów moralnych.
Tak pojęta, rola K oiciola. twierdzi ów. Augu 

styn. pozbawiłaby go zupełnie sity i wpływów. 
Każde bowiem zrzeszenie ludzkie, c-hoćby ku 
eefom duchowym zmierzające, winno być strze­
żone zasadam i ładu, a więc i karności, nd k tó ­
rych pml groźbą zaszkodzenia ogółowi uciekać 
mu nie wolno. W ładza naczelna takiego zrze­
szenia ma. prawo karcić tych, którzy zm ierzają 
do naruszenia utari,owjonego porządku. Jeden 
tylko wlarltz.a, fcn. winnft simlnić warunek. Niech 
karze z. miłością i nie dla zad owo! en ;s despo­
tycznych zachcianek, lecz dla. tego. by kara­
n ych  wprowadzić na dobrą drOgp.

Oto główne lin je wytyczne pedagogiki św. 
Augustyna. Słusznie tw ierdzi Rassi. że więcej 
w nich szlachetności, intencji j miłości do lu­
dzi tiiż w wielu sysfernafucłi nowożytnych. Na­
uka wielkiego męża. wyznaje kult autorytetu, 
afe wywodzi kult ten nie ze ślepego despoty­
zmu, lecz z  racjonalnie pojętych zasad etyki J 
równowagi społecznej.

D latego d.obrzi- j pożyte> Miie. jak eadzę, 
przypomnieć, wskazania św. Augustyna i u nas, 
gdzie zapanowało iście bolszewickie obalanie 
wszelkich autorytetów , ws/.el.kicj władzy w dzio 
dżinie dogm atów  chrześcijańskich, i gdzie na­
kazy, z nauki Chrystusowej czerpano, pragnie 
się usuwać, jako  przeżytki niepotrzebne ja to  
rupiecie, przeznaczone na t-o, by je na Świdnik 
wyrzucić. M. Dynowska.

„Jutro pogoda", krotochwiła amerykańska, 
wystętp J. Leszczyńskiego.

F arsę tą . najeżoną plaskiem i sytuacjam i 
i  ow ianą alk oholi-canym oparem g rano  już na 
krakow skiej scenie przed kilku la ty . K iedyś by ­
ła  ona. może miłe w idziana w Ameryce, kraju  
prohibicji, gdzie w idok ezłowieka pijanego bu­
dził zrozumiałą sensację —  u nas było to nu

M o re n e ta
CZYLI CZARNA MADONNA —  ŚWIĘTOŚĆ KATALONJI.

dne i nieinteresujące. Pewnie, że iw dobie w y­
borów, konfiskat i rewizyj dobrze jost .pośmiać 
się., i publiczność zaśmiewała- się z dwojga 
urżniętych ludzi, hałasujących po scenie — 
ale był to ten śmiech bezmyślny, cyrkowy. 
'Gdwbyśmy nim  chcieli m ierzyć w artość owej 
farsy, m ożnaby powiedzieć, że zo&tala wy­
śm iana.

Nie można też powiedzieć, aby Leszczyński 
by ł doskonały; rola była niedoskonała. Zresz­
tą  __ to  żadna sz tuka udaw ać i pijanego.

■Sztuka „ Ju tro  pogoda” ty lko  w tytule, ehoi 
wa piękną zapowiedź; sama zaś pełna jest sło­
ty. wody i pluty, beznadziejnej, jesiennej plu­
ty. (w r. muf.).

■W środku Kat-alonji na tle pasma wzgórz 
wznosił się na 1235 metrów wgórę szczyt Mon- 
serrat. Ma on być owym legendarnym Monsał- 
vatem, na którym rozgrywa się akcja wagne­
rowskiego „Parsifnla"; osnuta jest ona na Icgcn 
dzio o św. Grału, tj.

o świętej czaszy, do której na Kalwarji miała 
spływać krew Chrystusa.

Na górze Monserrnf. oddalonej o 35 kilome­
trów od Barcelony stoi

bazylika Morenety czyli Czarnej Madonny.
Jest to monumentalna świątynia gotycka, zbu­
dowana ze złomów skalnych, posiadająca 12 
kaplic.

Czcm dla Polaka Jasna Góra. czem Ala Fran 
cuza Lourdes, tom dla ludu hiszpańskiego jest 

J Moreneta. Jodzie się fam kolejką z obalą przez,
skale

J U n o .
Polskie nowości filmowe.

'Sezon zimowy dla polskich filmów zapo­
wiada się. nader interesująco: wił ad za „Nie­
bezpiecznym rom ansem " z B ctty  Aniami pójdą:
„Na Sybir" z Jadw igą Smosarskn. „ Jan k o  m u­
zykan t” z W itoldem  Conti. „Je j ta jem nica"
z Olą Oba rak a. „O statnia eskapada" z Wl. lice- -----
wiczem. „W ielkomiejski m rok" z Tomem Bre- j 
zą i „W iatr od m orza" z M arią Malicką. i a .

200 metrów długi tunel, wydrążony 
Świętych Apostołów.

Bazylika Morenety stoi tuż nad przepaścią.

J a k  zwykle w miejscu odpustowem widać tam  
ciągle tysiące ludzi.

Wizerunek C zarnej M adonny je s t z ciem nego 
drzew a,

stąd  też pochodzi nazwa. W izerunek jest cał­
kiem niemal przykry ty  złotym płaszczem: piel­
grzymi idą po schodkach do m arm urowego tro­
nu i całują rąbek mantyli Morenety. '

Ściany kościoła obwieszono są wotam i, do 
późna w noc pali się w bazylice las .świec, dając 
dowód wielkiego przyw iązania narodu hiszpań­
skiego do Czarnej Madonny.

W edług starego podania, obraz Morenety 
ukry ł ze sobą. biskup Barcelony w jednej i  grot 
M onserratu, uchodząc przed najazdem Maurów'.

Nie chcąc  od d aw ać  M orenety  w ręce  malio- 
m e tań sk ie , nie w ychodził z p ieczary  i zginął 
tam  z g łodu . W r. 880 odkry to  podobno zwłoki 
biskupa, trzym ającego w kurczowo zaciśnię­
tych rękach ów wizerunek Czarnej Madonny.

w kinie dźwiękowem WANDA ul. św. Gertrudy 5

100%  najw spanialsze aicydzieło dźwiękowe europejskiej produkcji, Pilm stojący na wyż,yaie
na idoskona Is/.ego artvzm u

KOBIETA,
H IO B A  £11 N K B Y  N U  M W
f ascynujący dromof. -  Główne role Kreują najwuostmeisi artyści Europy 

U L  D A G O Y E R  -  I WAN P E T R O WI C Z
którzy swa m istrzow ską grą i prześlicznemu pieśniam i poryw ają wszystkich i pozostawiają 

n iezatarte  wrażenie. — Prodnkc e słowne w- języku franeńskim .
W Program ie: Arcyeiekaw y tygodn k dźw iękow y F o x i oraz fenomenalny dodatek dźwiękowy. 

C en y  m ie j s c  n o r m a ln e .    C eny m ie j s c  n o r m a ln e .
Początek seansów codziennie o eodz. ó. 7 i MK> wieczór, w n iedz ie le ' św ięta o eodz. H popol >

fp o r l .
Echa meczów m iędzypaństwowych.
Przedstawienie wczoraj w telegraficznym  

skrócie zawody międzypaństwowe naszych li­
gowców należy uzupełnić pewnemi szezr-gó 
ła-mi.

W zawodach przeciw- Łotwie 
na specjalne wyróżnienie zasłużyli w linji a ta ­
ku Nawrot i Ralcer. Tak dysponowanego Na- 
w-rota publiczność warszawska jeszcze nje wi. 
działa. IV pomocy boczni gracze (Kotlarezyk Jl 
i Szaller) lepsi od ciężkiego Wojciechowskiego. 
Obrona ofiarna i szybka. Bramkarz Koźmin 
bez zatrudnienia.

Zespół łotewski marny 
zadem onstrował grę nieskoordynowaną i na 
niskim poziomie technicznym. W ysoka poraż­
ka jaka. poniósł, je s t zupełnie zasłużona. Nil 
plan pierwszy wvhit się niezwykle przytom ny 
i szybki bram karz Yizla. środkow y pomocnik 
KrOnlaks i lewy łącznik Seibels.

Zdobywcami bramek
byli kolejno: N aw rot ( t l ‘), Nawrot (26). 

Malik (f!2‘) d,> pauzy, a następnie: Ciszewski 
(2(V). Balcer (42') i Nawrot (-131). Ponadto  Ma­
lik zdobył jeszcze jedną bramkę, lecz nieuzna- 
ną. przez sędziego.

CZESI WYGRALI ZASŁUŻENIE, 
gdyż drużyna nasza wyczerpała się i zmęczyła 
ciężkim błotnistym terenem. Zasługa niskiego 
wyniku przypada Martynie i Eonfowiczowi, 
którzy bronili doskonale. Atak polski po prze­
rwie przeprowadzał tylko sporadyczni^ wypady. 
Rogów' (4:8 dla Czechosłowacji.

Najlepszy na boisku —  Martyna!
Pozutem do przerwy zadowolili Chruściński

1 Nagrab-a, którzy po zmianie stron opadli 
z sil. Dobry był również Kisieliński Hi Sperling. 
Zawiedli i słabo wypadli Butanów i Radojew- 
ski. Bramkę dla Eolski zdobył Kisieliński II. 
z  Wisły.

Polska zdobyła puher amatorski.
Mimo (ej klęski Polska po dwuletnich toz.  

growkach zdobyła, puhar am atorski Europy 
środkowej, w yprzedzając ty lko  jednym punk­
tem W ęgry i Austrję. Tabela końcowa przed­
staw ia sie zatem nast.:

1) Polska 6 gier, 3 zwycięstwa, 1 remis, -2 
przegrane. 7 pkt., bramek 15:10, 2) W ęgry fi 
gier. 3 zwyc.. 3 porażki, fi pkt... bramek 13:13, 
3) A ustrja fi gier. 3 zwycięstwa, 3 porażki, 6 
pkt.. bramek 11:15. 4) Ozfwłircdowaęja fi gier,
2 zwyc.. 1 remis. 3 porażki, 5 pkt., bramek 
12:1 fi.

ł

Zaszczytny remis piłki rzy Krakowa
w spotkaniu z reprezentacją Bratislawy.
Rozegrany w niedzielę międzymiastowy 

mecz. w Bratisławie między reprezentacją tego 
miasta a zespołem kra.kowskieh ligowców za­
kończy! się zaszczytnym wynikiem dla niezbyt 
silnej reprezentacji Krakowa w stos. 2:2. 
Bramki zdobyli: Joksz i Kossok. Krakowianie 
mogli nawet wygrać ton mecz, gdyby nie pech 
w sytuacjach podbramkowych. Gfa stała na 
wysokim poziomie, a polscy ligowcy zdobyli 
przebojem uznanie publiczności, rozentuzjaz­

mowanej ich piękna, grą.

( f ó j j i f M  n w d a i O T K i c s ą r .
ŚW. JUDA TADEUSZ APOSTOŁ. S tara.

niem Służebnic Najświętszego Serca Jezuso­
wego. ukazała się broszurka o św. Tadeuszu 
z aprobatą, ordynariatu biskupiego w Przem y­
ślu, p3d tytułom : Św. Juda  Tadeusz Apostoł. 
Patron w rzeczach najtrudniejszych i bezna­
dziejnych. Nabożeństwo do św. Ju d y  T adeu­
sza. P rzekład k 5. z-. Szpetnara z >51 wydania 
niemieckiego. Nakł. Służebnic Najśw. Serca 
Jezusow ego w- Krakowie, ul. G arncarska 20.

KS. AL. CHROBAK, T. J. Na „Święto Mło­
dzieży". W yd. Ks. Jezuitów . Kraków. Poucza­
jąca i ak tualna broszurka zc względu na bli­
skość ..Święta Młodzieży" (13 listopada). Za­
wiera ona w skazania programowe dla młodzie­
ży j je j wychowawców.

„ECHA LEŚN E". Urzeczywistniając jeden f. 
celów programowych —  propagandę lasu i le­
śnictwa polskiego, w ydały obecnie „Echa Le­
śne" numer, poświęcony lasom cieszyńskim. 
Znany proces 0 dobra b. Komory Cieszyńskiej 
prowadzony z arc. Fryderykiem  Habsburgiem 
do czerwca b. r. i objęcie tej prastarej d z ie d z i ­
ny piastowej przez skarb  państwa polskiego 
złączyły się z aktualną chwilą wydania nume­
ru ..Ech L eśnych’*. Tismo to. propagujące pię­
kno polskich lasów, posiada okazałą szatę ze­
w nętrzną i zawiera zdjęcia, ukazinące 
wspaniałość naszego leśnego krajobrazu, 
merze śląskim znajdujem y szereg 3r • 'lŝ  ^  
aktunliiiych. związanych z go»podai ,ą  ^̂ a>nwą 
w tej p rasta rej dzielnicy: z P°o*h 
różnić niękny wiersz J a n u s z a  >- .P - ■
b. w spółpracownika „Głosu N aro u „ 
kowym

/
i
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Kraków, dnia 28-go października 1930. 
W t o r e k  28: św. Szymona, św. Tadeusza. 
Ś r o d a  29: św. Narcyza.
Ś r o d a  29: wsch. słońca o godz. 6.43,.

zach. o 16.44.
 :§■:---------

40-lecie istnienia Sodalicji Marjańskiej Akademików.

W piątek wieczorem odbyła się w sali K o­
pernika Uniw. Jag . uroczystość inauguracji no­
wego roku pracy w Sodalicjach Akademiczek 
i Akademików. Salę wypełniła szczelnie mio-

>ZIS ŚW IĘTO CZECHOSŁOWACKIE. K o n , ° kl‘- Brzosfyński, b. rektor■ Prot. Dr. M. Ii 
Republiki czechosłow ackiej w  Krakowie rowM i, Prof. I)r. k molenski z zoną, ro 

aiu Św ięta Narodowego 28 bm. nie urzędu- tcr> I’r<5f. Lr. ' n ici u ln n jc i. * ^

dzież akadem icka, gim nazjalna i zaproszeni 
gośdej Uroczystość zaszczycili sw ą obecnością 
Książę M etropolita 'Sapieha, Ks. Biskup Prof. 
Dr. Godlewski, radca wojew. Stańkowski, rad. 
Pachoński R ektor Zaleski, wiceprezes Sądu 

b. rek tor Prof. Dr. M. Rostwo- 
Prof. Wol-

WSPÓLNA ADORACJA PRZFN. SAK RA ­
MENTU DLA KSIĘŻY KRAKOWSKICH od­
będzie się w  piątek dnia 31 bm. w  kaplicy 
Seaninarjum duchownego pod garnkiem od 
godz. 6— 7 wieczorem 

DZIŚ 
sulat
w  dnui Święta Narodowego 28 bm. nie urzędu- - . , , ..
,e. Konsul dr. M aisncr przyjm uje osobiście g r a - ! Bo odspii wan.u przez chór So .c itj i  . ,.,t~ 
Aliantów w- tym dniu o d godz. 12 do 14. P o - , deirików Gaudo M atcr' zagaił uroczystość 
uałudniowej recepcji na konsulacie tego rokit prezis P. M. A. p. Jiiljan Maj, u imając os oj- 
nie będzie. " ( nycli gości, którzy swem przybyciem dali do-

ZARZĄD GŁ ZJEDNOCZENIA POLSKO- wc’,c1 pat.ji żywionych dla młodzieży steją 
RUSKIEGO „ZGODA" zwracal&ię do wszyst- " ' i  Po J sztandarem Knilowcj Korony Polskiej.
k ic h  RusiDÓw i P o l a k ó w ,  k t ó r y m  za leży  na p o ­
p ra w ie  s t o s u n k ó w  ru sk o -p o lsk ic h  na  K re sa c h  
W s c h o d n ic h ,  d o  z a p i s y w a n ia  się  t łu m n ie  na  
c z ło n k ó w  T o w .  „ Z g o d a  , k t ó r e , 'w y t k n ę ł o  sobie 
za cel doptowadzenie do zgodnego współżycia

Chór S. J . A. odśpiewał hymn sodalicyjny po. 
c/,cm na tąp ity  prztm ó.cienia organizaeyj za- 
przyjażnionych i odczytanie listów gratu lacy j­
nych ni. im prof. Dyboskiego. Imion, prezyden­
ci m iasta przemówił p. Pachoński podnosząc

o b u '  n a r o d o w o ś c i  w  im ię  w s p ó ln e g o  d o b r o b y t u  N s - B r a tk o w s k ie g o ,  t w ó r c y  o g n i s k a  ż y ­
cia s o d a l ie y jn e g o ,  k tó re m  j e s t  d om  S. M. Ai rozwoju potęgi wspólnego Państwa, Zgłosze­

nia i korespondencje tyczące się spraw  rusko- 
połskich należy kierować do: Zarząd GL, K ra­
ków, św. Gertrudy 5. Wojew Lwowskie, sekr.
Okięg P. K abarow ski Wł. Lwów, Bilińskich 70.
Wojew. Stanisławowskie, Sekr. W ojew. P  Mar­
tynice J . Isaje, p. Jaw o ra  n. Str., Wojew. T ar­
nopolskie. Sekr. W ojew. P. Eug. ZalipskQ Zlo 
ozów, Wo,iewr. W arszawskie, adw. K ostro Apol.
Sekr W ojew. W arszawa, Foksal 18.

ZDJĘCIA POMIAROWE W DZIELNICY 
PLASZÓ ‘.V. M nistcrslwo robót publieznyeh 
przystępuje do szczegółowych zdjęć w dzielni­
cy Plaszów dla nowego katastru , nowych ksiąg 
gruntowych oraz do oznaczenia gram c grani- 
cznikami. M agistrat wzywa wszystkich wiaści-1 
cieli nieruch.mieści, położonych w  powyższej 
dzielnicy,_ aby we własnym interesie przystąpi­
li bezzwłocznie do uregulowania granic swych 
nieruchomości i -wyznaczyli je na gruncie wi- 
docznemi znakami. Celem ustalenia granic w ia -] 
sności zwoływane będą Komisjo, na któro są. J 
obowiązane staw ić sie wezwani właścicieli 
i posiadacze gruntów. ' czoraj, w poniedziałek, około godz. 3-ej

F O R M U L A R Z E  NA P O D A N IA  DO K A S Y  w lir”D $8 mieszkania s e k r e t a r z a  Chrz. Zwiaz 
CHORYCH. Kasa Chorych w K rakowie zawiał kdiv Zawodowych p. Stan is ław . .  F ranta (Potor- 
damia. że z dniem 1 listopada 1930 r. w prowa- k lrS° 11> IjĄ -A bi kilku policjantów i zawia-

jirzy ul. Kanoniczej. IV dalszym ciągu złożyli 
życzenia delegaci stowarzyszeń akademickich. 
Przemawiali delegaci: alumnów częstochowskie 
go seminarjum duchownego, Kół Misyjnych 
Akademiczek i Akademików, Stowarzyszenia 
„Odrodzenie11, akadem ickiej żeńskiej drużyny 
harcerskiej „W atra", Centrali Kót naukowych 
i Samopomocowych, Korporacji Palęstra. mło­
dzieży „W szechpolskiej11 i młodzieży ludowej.

W dalszym ciągu zostały wygłoszone refe­
ra ty : p. Ireny Gródeckiej p. t. „A ktyw  zm ko ­
biety dzisii-jszyj1 i p. K. Zielińskiego p. t 
„Udział mlodz.ież'w akadem ickiej w akcji ka 
tolickiej11, które przyjęto rzęsistemi oklaskami.

Dodać należy, że Sodalieja M ariańska A ka­

demików obchodzi w bieżącym roku akadem ic­
kim 40-lecie swej działalności na U niw ersyte­
cie, Jak o  organizacja o charakterze religijnym 
zajęła poważne stanow isko wśród in n jch  orga- 
nizacyj asadom ickich, co w ynika stąd, że jest 
wewnętrznie zw artą i poważną liczebnie,

Sodalieja lic zy  ob ecn ie  288 cz ło n k ó w  i 20 
K andydatów . W ubiegłym roku akademickim 
istniały sekcjo: E ucharystyczna, apologctycz-
na, charytatyw na, prelegentów i chór sodali­
cyjny. W  ciągu roku odbyło się 9 wspólnych 
nabożeństw z K om unją św„ 16 zebrań ogólnych 
i około 50 zebrań sekcyj. Zorganizowano rek 
lekcjo zamknięte, w których wzięło udział 61 
akadem ików. Sekcja charytatyw na zorganizy^ 
wala pod protektoratem  ICsięcia-Metropolity 
„Tydzień ubogich11 z którego ogólny dochód 
w wysokości 1.675 zl. przekazano akad. konfe­
rencji św. Jana K antego. Chór S. M. \ .  urządził 
3 akadcm je muzyczno-wokalne, a to ; w Będzi­
nie, Kielcach ; w Zakopanem. Z ważnych prze­
jawów działalności zewnętrznej S. M. A. należy 
zaznaczyć akcję wśród młodzieży akadem ickiej 
o potępienie pojedynków za ,viesze:iie krzyżów 
na Uniwersytecie Jagiellońskim .

Sodalieja pomada w łasny „Dom Sodalicyj- 
ny11 przy ul. Kanoniczej 14, prawdziwe ognisuo 
życia sodalieyjnego, gdzie prócz kuchni, sali 
klubowej, sek rc tarja tu  i bibljoteki, znajdują 
się dobr zo urządzono i czyste micczkania dla 
60-ciu akadem ików-sodalisów.

Dla moralnego i m aterjalnego poparcia po­
czynań młodzieży sodalicyjnej zawiązało sio 
w ciągu ostatniego roku Kolo Przyjaciół S. M. 
A, w sKład którego wchodzą najw ybitniejsze 
osoDistości katolick iego KraKOwa. Moderatorem 
S. M. A. jest niezmordowany w swych poczyna­
niach dla dobra młodzieży Ks. Romuald Moska­
ła T. J.

  :0=---------

Aresztowanie gen. sekretarza Ch. Z. 1.
i kandydatki listy Nr. 19.

dziła. formularzfi na podania o zasiłek na wy­
jazd  do miejscowości klim atycznej, c zw rot za 
lekarza pryw atnego, o kąpiele i t. p„ celem ulat 
w ienia członkom K asy Chorych korzystanie 
z usług Kasy. Form ularze to są do nabycia 
w lokalu K asy Chorych w Krakowie, Batorego |
3. i w Filji pl. Berkowskiego 10, za zwrotem ’ 
kosztów  druku.

Z KRONIKI PO LICY JN EJ. A. Blusen w ła­
ściciel w arsztani szezotkarskiego przy ul. Stra- 
dom zgłosił w policji, że do jego w arsztatu do­
sta ł’ się nieznani spraw cy skąd  skradli kilka 
szczotek i 5 kg. szczecin. —  A reszfowano: R ę­
bisz Jew dokje (1. 22) służącą za kradzież gar- 0 godz. 7.15 i 9.80). 
ćerohy w artości 1099 ż i  na szkodo Zofji R aj- 1  REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
bow’'cz, zam. przy ul. Szlak 41. N adto p rz y -1 WANDA; „Kobieta, która cię nigdy nie zapo- 
t.rzymauo 'Stanisława Sarnę (1. 27)1 robo-nika ifin 1“ (w gł. rolacli Lii. Pagovcr, iwan Petrowicz);
za kradzież garderoby n a-szk o d ę  p. J.igalh7 Iiln' dźwiękowy.

SZTUKA: „Rewja Hnl]ywoodu“ (film 
kowy).

dcurlo  go. że Ina się udać do urzędu polic\ -no­
go n a  . .p rz es łu c h an ie 1’. Do chwili zamknięcia 
numeru p. F ront nie został uwolniony. P. F ron­
towej, k tó ra  chciała dowiedzieć się. co się 
z mężem dzieje, odmówiono informacyj.

[ySsrjg liynowska pstf Terlegrafem.
W nney z niedzieli na poniedziałek areszto­

wana została p. Maria Dynowska, wicepreze.

KEPF.KTUAR TEATRU „BAGATELA".
W torek :  „'Wybory w Bagatel i11 (2 przt clstawio- 

nia: o godz. 7.15 i 9.30).
Środa: „W ybory  w Bagatel i11 (8 przedstawienia:

zam. przv ul. K rasickiego 12.
CZYSZCZENIE DOŁÓW KLOACZNYCH APOLLO: .W alc miłości" 

I  WYWÓZ NIECZYSTOŚCI. M agistrat oglo- Fritsch); film Iźwiękowy.

dźwią- 

(w gł. roli Wilhm

CORSO: „Zakazane godziny" (w gł. rcii Ra- 
mon Novarro).

NOWOŚCI; Zamknięte.
WARSZAW \ :  ..Aby żyć" (Charlie G.Naniin) 

oraz i..W kraju białego słonia”.
UCIECHA: K ró' żebraków (w roi. gł. Deiinis 

King i Jean e tte  Mae Donald (film dźwiękowy), 
 X —

, . . . 4 POPULARN E S P E K T A K L E  Z LESZCZYN-
a d m in ia u  - SKIM. Dziś, jiitro i pojutrze odbędą się Bzy  os­

ta tn ie  w ys tępy  J  Leszczyńskiego w tea trze  m. 
:m. .T..,'Słowackiego. W szystk ie  te trzy przedstawie­
nia niesłychanie komnicziiej krolocliwib a m ery k ań ­
skiej „ Ju t ro  ^pogoda".  ila'ne będą juk.) popularne, 
po eenach zniżonych. W piątek v. chodzi na reper- 

, ,  - . .  . , tuar.  Jedno 7. najpotężniejszych dziel Szekspira: b a ­
rak zdradliwo jest  ich p r z e j ę t e  w cl., o smutne ^  r7jYir k a .J .K ^ . iolaJn .f k tórei wiek,.iście afc-
rlncańnoTiio i r>h/r\r(Tłn / raa, ouna nnrrnr Di IOCIATITI.9. Tt 1 f* , * •- 1 •

sil przepisy uchwalono przez Radę miejską, od 
noszące się do sprawy czyszczenia dołów kloa- 
cznyc.h i wywozu nieczystości. Przepisy te nor­
mują warunki i sposób organizacji przećbięr 
biorst.w, trudniących się czyszczeniem dołów 
kloaczmych oraz określają w  jakich granicach 
mogą zajmować księ czyszczeniem irzedsię- 
bioretwa iprj7w atae. N ieprzestrzeganie tycli 
przepisów zagrożone je st karam i 
iyinem i.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
NIFBEZPILCZENSTWA PORY JESIENNEJ.
Tak piękne wydają się złoto dnie iSsienne. a

deszczowe i chłodne. Zmienna pogoda josienna mc -{ukjnj-m, . , . . .  ■ - , . ,lln • tematom jest, walka o władzą potężnej
dzia ła  przygnębiająco  j a  człowieka alo_ imJy, itlnalaości 7; opierającą s i ‘ r a  sw ych
r ■ n  / I  A  I n  b  i  i t  r r  r  H 7 9  T l  P -  1 1 ,  , ,  * .

ty lko
przyczynia  się d o  t a k  p rzykrych  i częstych zazię- 
bień. Jedoń  dosta je  nagle silnego k a fa n u  nny 
znowu dreszczy z oznakam i grypy. Niek tórzy  sk a r ­
żą  się na  zle samopoczucie, a  innym łamanie  w- koń 
czynach p rzypom ina  o ich roumatyź.mie. — A by 
móc wazystk im  tym niebezpieczeństwom, grożącym 
na m  zwłaszcza w obecnej porze jesiennej, sku tecz­
nie  zapobiec, należy mieć zawsze w domu tub ^  ^  ^  .........
w  kieszeni prawdziwe tabletki Asp nn. Oryginalne ]i{y  polsi-ift T,r /cn stawienia w teatrze cic-
rabletk, Aspirin (ze znakiem ochronnym w7 postaci y < ,y ń s k i ) I  ,v  Srode 29 h. m w tvmżc leatrze
nrniru Bayer^na k ążdem jop ak ow »m ^  WKjWggj j yne przedstawienie .Trzeprowad/ki" K. h .  Ros-

.....................................  ’r , c .  c i  w niezmienionej obsadzie premjery
krakowskiej .

Z TEATRU REWJI BAGATELA. D»S i co­
dziennie wii ik,° ęktualiio-polityczna nwvja .Wybory

t radycy jnych  iiprawnioniacdi. Korjulan11 p rzygoto­
w an y  reżysersko przez M. Jedncw skmgo. otrzyma 
nową syn te tyczną  wystawę, k tóra  pozy „li 11 obra­
zów rozwinąć z niinimnlncmi pauzami. W dii świą­
teczne po południu powróci na reper tuar  t rad y c y j ­
ny ..Młynarz i  jego nórka11.

T E A T R  K R A K O W SK I W  CIESZYNIE. T ea tr  
m. im. J .  Słowackiego, k tó ry  nrzed równo 10-ma

labletce) są  do nabycia  wm wszystkich aptekach. 
-r>

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Wtorek: „Jutro pogoda11 (gościnne występy -T. 

Baszczyńskiego — przedst. popularne — ceny zni­
żone).

Środa; „Jutro pogoda" (gościnne występy T. 
Leszczyńskiego — przedst. popularno — ceny zni­
żone).

Czwartek: „Jutro pogoda" (ostatni pożegnalny 
występ /. Leszczyńskiego — przedst. popularne — 
*e»v zniżone).

feati Krakowski w Ciest; rie.
Środa 29 października: „Przeprowadzka".

w Bagateli" ,  k tóra  stale  cieszy sie dużem powo­
dzeniem. W  próbach-' nowa rewja p. r. ..Cudze 
chwalicie swego nie znacie",  k tóm i pr imjera od­
b ę d z ie c i e  w nadchodzącą  sobotę  dnia t  1 'stopada 
■/. gosem nym  występem  ulubieńca, publiczności k ra ­
kowskiej p. Leona W y r  wiązi,  \ o v r a  rewja obfito­
wać bedziti w szereg c iekawych inscenizacyj o cał­
kiem Bbwyeh pomysłach malarskichij-óraz w nad­
zwyczajny- humor. Kasa tea t ru  o twarta  codziennie 
bez przerwy od godz. 10 rano do 10 wieczór.

sowa Nar. Org. Kobiet i kandydatka Katol. 
Bioku Ludowego w Krakowie. Ik Dynowska 
jest znaną literatką, au torką wielu patrjoty- 
eznyeh książek dla młodzieży. Aresztowanie 
nastapilo w7 23-tą rocz,niee strajku szkolnego 
podćzas -którego p. Dynowska w ykładała na 
tajinym kursie dla nauczycieli.

Prędzej, niż zmierzaliśmy, musimy przed­
stawić Czytelnikom i ,-Czytelniczkom jedyną 
w Krakowie kandydatkę Katolickiego Bloku 
Ludowego do Sejmu.

Ogół chce się dowiedzieć, jaką to  przestęp­
czynię przyrwiezioino ubiegłej nocy do znanej 
kamienicy u stóp Wawelu.

Nazywa się Mama Dynowska, ro jem  
z W arszawy, córka powstańca, wnuczka Sybi­
raka; od szeregu la t zamieszkała ,w Krakowie. 
Niska, szczupła kobieta o twarzy pociągłej, 
o w-zroku bystrym , uduchowionym- W łosy cie­
mne, siwizną przyprószone. Choroba serca — 
rzecz zwykła u ludzi, którzy przeżyli Apucht'- 
na, W ielką W ojnę i okres pomajowy.

Zawód —  nauczycielka, literatka, poetka. 
W latach 1905 6 brała udział w walce o szko­
lę polską, w ykładając w tajnem Senrnarjum  
dla nauczycieli ludo>w'’oh, k tórzy opuścili 
szkolę rosyjską.

Drukow ała studja z Dziejów literatury  i k ry­
tyki w Rozprawach Akademiji Umiejętności. 
W ydala podręcknik hŁtorji literatury  polskiej 
tudzież tom korespondencji Kraszewskiego.

Publicystka utalentowana. ■ wytworna, sty7- 
ljctka. Podczas wojny występowała przeciwko 
orientacji ausiro- i germanofilskiej.

Be szczęścia i wesela dala dziesiątkom ty ­
sięcy- dzieci, o tern najlepiej opowiedzą swvm 
rodzicom   dzieci.

Praeowhiln w Narodowej Organizacji Ko­
biet, nie polityką czynną sir nie zajmnwala. 
Nie ulękła sie jednak kandydow nira na liście 
Katolickiego Bloku Tuidowego w K -ikow ie.

W. K.

Aresztowanie p. Stefanki,
Z soboty na niedzielę n godz. 12 w nocy 

aresztowani zostali: działacz Obozu W ielkiej 
Polski Mgr. S toranko Eiurfenjiisz, oraz kilku 
członków Młodzieży WMzerhpolskiej, a miano­
wicie pp.: Krzemiński. Flis. Kocko-i Kruk. wszy 
scv pod zarzutem kolportażu 'legalnej. l>i>niły 
wyborczej. Podkreślić należy, że ulotka, n k tó­
rą policji chodziło, została occnzuro7 :ana^ 
a nielegalność czynu a r e s z ł o w a n y c l i  pc EUf-ać 
miała podobno na nie uzy-skanin zez „o m:a 
w  Starostw ie grodzkmm na kolportaż P. Mgr. 
Stefanko odsiedział pełnych 36 godzin n a .o 
szeic ..pod T e le g r a f e m 11.

i i ta J
Poniedziałkowe poranne w ydanie „Głosu 

Narodu" uległo dw ukrotnej konfiskacie. Pierw ­
szy raz skonfiskowano dołączoną do głównego 
numeru dla czytelników w Krakowie, mowę 
kandydacką red. M atyasika. Cenzura skreśliła 
w niej niektóre ustępy, k tó re  też w następnem 
wydaniu zostały usunięte. Gdy sporządzono dru 
gi nak ład  dodatku z mową red. M atyasika i 
przedłożono go cenzurze, uległ drugiej konfi­
skacie właściwy num er „Głosu N arodu", w któ  
rym znowu cenzura skreśliła jeden ustęp n o ta t­
ki na pierwszej stronie dziennika, dotyczącej 
unieważnienia list kandydatów  opozycji. P o­
nieważ konfiskata nastąpiła tak  późno, że no­
wego, trzeciego zrzedu w ydania na czas odej­
ścia właściwych pociągów sporządzić już nie
mogliśmy   przeto poniedziałkowe w ydanie
poranne przesyłam y naszym  Abonentom równo­
cześnie z numerem niniejszym, oczywiście z opu 
szezeniem skonfiskowanych ustępów. Preuum f 
ratorów  i Czytelników naszych, którzy niew ąt­
pliwe rozumieją trudne warunki, w jakich obec­
nie przychodzi nam pracować —  przepraszam y 
za opóźnienie w doręczeniu pisma.

Wszyscy sobie suszą głowy, 
Gdiiie kupić bucik gotowy, 
Moi Państwo u K kP E R Y , 

szewra, boksy i lakiery.

l i  P o d g ó r z a .
Życie kulturalne i uziatalność kół diamaryez 

jiyck.
Do niedawna, życie ku ltu ra lne w  Podgórzu 

ogni -bowalo sio w Czytelni A kadem ickiej, 
k tó ra  co pewien czas urządzała w  swej sali 
odczyty, pogadanki tow arzyskie i  „herbatki". 
Dopieio od roku ubiegłego, ruch kulturalny 
znaczme się ożywił i to dzięki akcji wszczętej 
przez sekcie, oświatową •Stowarzyszenia Mło­
dzieży Polskiej i podgórskiego „Sokola".

Wspomniane Stowarzyszenia, przy pomocy 
swoich kół dram atycznych, przystąpiły  ener­
gicznie do pracy oświatowej, zgrupow ały wog 
kólL*f-bie mnogie zastępy młodzieży, k tó rą  
zaopiekowali sio liczni prelegenci-protesorowie 
i akadem icy, w ygłaszający niem al co wieczór 
odczyty o tem atach w ybitnie społecznych i nau ­
kowych, oraz nadzwyczaj pożyteczne poga­
danki: o akcji antyalkoholowej, o „Lidze 
Zdrowia", o ,,L. O. P. P .“ , sporcie ibp.

W każdą niedzielę odbyw ają się w siedzi­
bach tych stow arzyszeń przedstaw ienia dla 
młodzieży i dzieci. Sztuki tu  wjrstawiane m ają 
charak ter popularny.

Również inlenzyw nie w spółpracuje na tem 
polu Koło dram atyczne Tow. Mandolinistów 
„Espana" •istniejącego od la t kilkunastu. Kolo 
to w ystępuje bardzo często na miłej scenie 
Czytelni K atolickiej, k tó ra  grupuje wokół sie­
bie cora i  więcej rwącej się do pracy społecz­
nej młodzieży. (p.)

T ć u m o r .

Górskie pon ietrze. — D oktor zaleca mi, m o­
ja  zono, powietrze w w ysoko położonych miej­
scach. —  To idź na strych i pomóż słudze roz­
wieszać bieliznę...

■A  ..........■■■ .................—m m —

Dyrekcja K oncertów  
W f. Bc,«*ński

Q Ł O > U J U E
NA LfSTE NR.

Pałac Spiski 
R yn e k  G ł. 34.

I. C Y K l,
Mistrzowskich Koncertów w abo*menMe

Y iito rin a  liu cc i, p ia n is tk a  
M ikołaj O rlow, p ia n is ta  
J a n  D ahm en, -skrzypek 
F ran ciszek  G ib o m , p ia n is ta  
L ipski K n a r te t  S ch ach teb eck a  
Laszló  S zen tg y o rg y i, sk rzypek  
AlekJpuidcr B railow ski, p ia n is ta  
A lfred H oehn, p ia n is ta  j
L eopold M ucnzer, .p ian is ta  (cykl z trzecn  

koncertów ).

D; rek c ja  K oncertów 7 w-ydnje zależnie o t  
k a teg o rji m iejsc, k u pony  abonam en tow e po 
Zl. 25, 80. 40 i 48 (wwnz z g a rd e ro b ą ) d a jąc  
nabyw com  znaczne zniżki cen  b ile tów . Z a­
m ów ienia ab o n am en tó w  p rzy jm uje  k a sa  za ­
m ówień prŁ  dcladzio fo rtep ianów  W ł. Bo- 

lońsk iego , P a łac  Spiski, R y n ek  Gł. 34.

m s e

s

/
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Bank Polski zapowiada ostrą 
cenzurą

'Jak onegdaj donosiliśmy, Bank Poiski zh- 

stosowal daleko idące ograniczenia kredytowe 
w tej formie;’ że do redyskontu przyjmowane 
mają być tylko weksle, z terminem płatności 
nie dłuższym jak 2 i ęó ł miesięcznym. Ograni­
czeniom tym nie podlegają jedynie weksle 
* tytułu kredytu rolniczego, którego rozdzia­
łem zajmuje się jedynie nieliczna ilość banków.

-• Niezależnie od skrócenia term mów wekslo­
wych, zapowiedział Bark Polski ostią cenzurę 
wensh przedkładanych do redyskontu, co wy­
eliminuje znowu dalsze rzesze osóo i instytucji 
korzysŁających dotychczas z kredytu wekslo­
wego w Banku Polskim. Zwłaszcza handel 
i  przemysł operuje dziś z reguły prawie we­
kslami 3, 5 i 6-uniesiecznymi, jeżeli więc obe­
cnie weksli tych me będzie mógł z©skontować 
w Banku Polskim, weksle te leżeć będą w ka­
sach kupców i przemysłowców oczekując zbli­
żeń','’ się owych 75 dni.

Zbytecznem byłoby dodawać jak poważne 
Utrudnienia sprawi to w życiu gospodarczem.

Ubytek jpzłcnków ze spółdzie lni 
spożywców.

W statystyce spółdzielczości spożywców  
obserwowany jest od Lilku lat. pewien spadek 
liczby członków w spółdzielniach. Spadek ten 
jest wynikiem skreślania z rejestrów członków 
t. zw. „martw ych dusz“, to jest tych wszystkich 
którzy od dłuższego czasu nic uie kupują 
w oklepach spółdzielczych, iub nawet nie posia­
dają minimalnej k ^ oty  na obowiązujący udział.

Obcenie, jak wykazuje najnowsza statysty  
ka Związku Spółdzielni Spożywców, akcja 
skreślania „martwych dusz“ w spółdzielniach 
już się kończy. Liczba, skreślonych w 192$ r. 
zmalała © 6.8% . Natomiast liczna przybyłycłl 
nowych członków w  tym samym okresie wzro­
sła o 25%. Spółdzielnie zgrupowane w Związku 
Spółdzielni Spożywców , .Społem1 posiadają 
397794 członków. Wypada przeciętnie 450 
członków na jedną spółdzielnię.

------------- : r):------------- ,

M ałe  zainteresowanie akc.ami.
Wczorajsza giełda krakowska.

Notowano: Elektrownia tł; 4% pre oj owa 
pożyczka inwestycyjna- 1015 zł, 3% pożyczka; bu­
dowlana 50 zł; 4 % % listy zastawne banku ubezp. 
47 zł. ■" -

Na rynku walut nastrój słabszy,- zaonauóWanię 
większe, popyt iuai~. Dolar 8.92—8,94% zł; czeki 
bankowo 8.90 %—8.91 i trzy czwarte zł.

Na rynku akcyjnym usposobienie ospałe ten­
dencja utrzymania. W drobnych obrotach Elektro­
wnia i 4% premjowa pożyczka inwestycyjna po 
kursach ustalonych. Bank Folski w nłaceniu 155 
ił. bez tranzakcyj. Na pogiełdziu obroty większe 
8% pożyczką budowlaną po kursie niezmienio­
nym.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA
Warszawa 2" października. Dolary 8 93%, 

8 95%, 8.91%. Dewizy: Hulandja 359.27 360.17,
Londyn 43.33%, 43.44, 49.23; Nowy Jork 

8.91. 8.93. 8.89. Paryż 35.00, 35.09, 34,91: Praga 
26.15. 26.51, 26.39; Nowy Jork wypłaty telegra- 
licznie 8.92, 8.94, 8.96; Szwajcarja 17SMŚ 173,56, 
172.70; Wiedeń 125,76, 126,07, 125.45; Boilin w o- 
fcrotach prywatnych 212.53.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZa WIE.
Pożyczki: 3% premjowa pożyczka budowlana 

ń — 4% pożyczka inwestycyjna 101. 103%,
,01 — 5% pożyczka konwersyjia 46 — 10% po­
życzka kolejowa 104. 103% — 8% Listy Zastawne 
Pamku Gosp Kraj. 91.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 27 pażdz;ernika. Paryż 20.21. Londyn 

6.03%. Nowy Jork 5.15.20, Belgja 71.82%. Wto- 
•hv 26.97, Hiszpan.ja 56.60, Holandja 207.52%. 
Berlin 122.79, Wiedeń 72.64, Praga 15.27%, War­
szawa 57.70.

CORSO: „lwonka“ (w i ł .  rolach Smosarska i 
Wi;£)--jynf.
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ftasowe egzekucje na plebanjacft
w dekanacie ropGzyckim.

Kasa Chorych w Dębicy rozesłała przed 
półtora rokiem wezwania do wszystkich księ­
ży proboszczów w  swym okręgu (głównie de­
kanat ropezycki) o zapłacenie' należności za 
ubezpieczenia z tytułu ubezpieczenia kasowego 
służby kościelnej W ym iaiy te opiewające na 
okres trzecn lat wstecz, wynosiły wraz z od­
setkami karnemi po 400— 1200 złotych.

Przed dwoma tygodniami, z polecenia dę­
bi oKiej Kasy Chorych p. Ziółkowskiego prze 
prowadzono masową egzekucję u czternastu 
księży proboszczów, zajmując w ich gospodar­
stwach krowy, konie, trzodę chlewną i rucho­
mości z zagrożeniem, że o de do trzech tygo­
dni, wymierzone opłaty nie zostaną uiszczone— 
nastąpi licytacja zajętych przedmiotów

Oczywiście fakt ren wywołał duze rozgory­
czenie wśród dotkniętych gzekucjami. Nie za­
przeczają oni bowiem, że służba kościelna win­
na byc ubezpieczona, opłaty jednakowoż z te­
go tytułu wynikające na rzecz Kasy Chorych, 
winny być pokryte nie przez księży probosz­
czów jako osobr fizyczne, z ich prywatnego 
majątku, ale z funduszu związanego z pokry­
waniem potrzeb i shiżfoy kościelnej.

Kwestja ubezpiecz en U , służby kościelnej 
w kasach pozostawiała od początku dużo wąt­
pliwości co do tego zwłaszcza punktu, kto mia­

nowicie i z jakich funduszów winien opłaty te 
pokrywać. Wynikł na tem tle cały szereg 
procesów, spowodowały też on6 liczne orzecze­
nia najwyższych instancji sądowych. Na ła­
mach naszego Pisma mieliśmy niejednokrotnie 
sposobność zacytować szereg faktów ilustru­
jących miarę tych nieporozumień, jakie mtei 
preracja odnośnych przepisówjhtal© nasuwała.

Tem przeio dziwniejsz-em wydać się musi 
postępowanie dębickiej Kasy Chorycn i jej ko­
misarza, który z tak masowemi i dotkliwemu 
represjami względem duohuwieństwa występu­
je. Wymiaru należytcści obejmującego szereg 
lat, wstecz, a więc opiewającego na suime b3r ■ 
dzo stosunkowo poważną, wymiaru nałożone­
go w czasie ogólnego kryzysu i zubożenia 
zwłaszcza na w,?i. w gospodarstwach rolnych—  
nie można dorażnif w paru , dniach spłacić 
i gotówkę potrzebną na ton cel zebrać. Obo­
wiązkiem właśnie Kasy Chorych było przede- 
Wszj^stkiem wystarać się o orzeczenie usuwają­
ce wątpliwości prawme, a następnie tak syste- 
matvcznii dopiJnow-ać ściągania zapadających 
płatności w ich terminach, hy zaległości te nie 
powstały. Tego Kasa Chorych w Dębmy nip 
dopilnowała, a dziś ściga ludzi nrpiljjąceni 
egzekucjami.

tów pod zastaw zboża, znajaującego sie w por 
tach sowieckich, połączono byłoby z wielkiem 
ryzykiem i zapewne od takicH kredytów rząd 
ZaRR. musiałby płacić lichwiarskie procenta. 
Natomiast w  portach europejskich ładunki 
pszenicy sowieckiej będą lomoardowane na 
tych samych warunkach, na jakich udzielane są 
w danym kraju kredyty towarowe.

,,The Financial News11 wyiaża w końcu na­
dzieję, iż wycołanie zboża sowieemego, oraz 
zmniejszona podaż nszenicy kanadyjskiej 
wstrzyma zniżkę cen na .yukach zbożowych 
i że w najbliższych dniach ujawni sie tenden­
cja mocniejsza, 1

imm if grobg
" F A B R Y K A  S W ł i E C

A N T O N I  S i l H E
Kraków, ulica Sław kow ski L. 20.
T ele*oi. 121-74 — —  R ob zah  1887.

„Financial Times11 z 2 l  bm. dondszą w de­
peszy z W aszyngtonu, jakoby sekretarz skarbu 
Mellun, podsekretarz Mills i prezes nowojor­
skiego Banku Federacyjnego Harrison mieli 
obradować nad przedstawionym im przez dłu­
żników aljanckieb memorjałem, domagającym  
się moratorjum dla długów międzysojuszni­
czych. Znamienne jest, iż pogłoska ta pozostaje 
w ścisłym związku z pobytem b. prezesa Ban­
ku Rzeszy dr. Schachta w Ameryce, który za­
mierza prezydentowi Hooverowi i sekretarzowi 
skarbu Melłonowi przedstawić konieczność 
udzielenia Niemcom moratorjum dla spłat repa- 
racyjnych. ‘ ‘ 1 ,

Otóż do pogłosek tych, które oczywiście mu 
siały wywołać sensację, nie należy narazie przy 
kładać zbyt wielkiej wagi. Być może nawet, że 
ze względów politycznych będą one zdemento­
wane. Podane jednak przez źródła amerykań­
skie szczegóły robią wrażenie, ich chodzi tu o 
początek poważnych zabiegów dotyczących  
wszelako jedynie moratorium dla długów Mie 
dzysojuszniczych. Opinja publiczna ma tym 
sposobem być przygotowana na możliwość, że 
Niemcy predzej czy później nie będą m ogły speł 
nić swych zobowiązań reparacyjnych. Już dziś

atoli nie ulega wątpliwości, że długi wojenne
i reparacyjne uniemożliwiają światu wyzdro­
wienie. Dlatego też należy szukać środków, 
któreby dopiero po długich latach zdołały usu­
nąć te trudności.

Cala prawie prasa francuska wypowiada 
się jednogłośnie przeciw jmoratorjum dla Pla­
nu Younga. I tak „Echo de Paris11 oświadcza,
i i  „Francja nigdy nie zgodzi się na żadne mo­
ratorjum11 i zaznacza, iż ze strony Niemiec są- 
dowano już w tej mierze rząd francuski, zape­
wniając, iż Francja w każdym razie otrzymała­
by swoją kwotę reparacyjną. Francja oczywi­
ście żadną miarą nie zgodzi się na rozbicie so­
lidarności wierzycieli Niemiec. Francja nieme 
zresztą żadnego interesu w  moratorjum dla dłu 
gów aljanckich wobec Ameryki, ponieważ wie 
dobize, iż musiałoby ono przymusowo pociąg­
nąć za sobą rewizję Planu Younga. Ponadto 
zaś zachodzi niebezpieczeństwo, że dyskusja 
rewizyjna będzie wyzyskana do pozbawiania 
Francji jej zapasu złota. „Figaro11 zaś uważa, że 
rewizja planu Younga byłahy tylko preniją za 
politykę wywrotową Stahlheimu i Hitlerowców. 
„Petit Parisien11 wreszcie zaznacza, iż dla Frań 
cji kwestja ta wogóle uie istnieje.

Sowiety zastawiają zhoże w Anglii,
„The Financial News11 z 22 października 

b. r. podaje sensacyjną, wiadomość, iż Rosja 
sow iecka, mimo zafrachtowania bardzo znacz-
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nogo tonażu, nie zamierza wywozlp zboża, lecz 
je tylko zastawić w portach W. Brytanji, lub 
na kontynencie europejskim Początkowo fak­
tycznie zaoferowane na giełdach europejskich 
i amerykańskich transporty pszenicy sowiec­
kiej do pewnego stopnia dezorientowały *-ynek, 
lecz ogólnie przypuszczano, iż ta ilość zboża, 
którą ’ Rosja sowiecka może wywieźć, jest 
względnie nieznaczna i że sprzedawana pszeni­
ca nie pochodzi z właściwej nadwyżki eks­
portowi i, lecz, że jedynie rząd sowiecki zmu­
szony jest sprzedawać posiadane zapasy w  ce­
lu uzyskania waluty zagranicznej.

Wiadomość o zamiarze rządu sowieckiego, 
aby eksportowane zboże było przez towarzy­
stwa okrętowe nie sprzedawane, lecz tylko za­
stawiane w portach, do których jest skierowa­
ne, potwierdza przypuszczenie o trudnościach 
walutowych rządu sowieckiego. Wiadomość ta 
potwierdza jeszcze inne przypuszczenie, mia­
nowicie, że zanasv zboża posiaJanc przez rząd 
sowiecki, są niewystarczające dla eksportu. 
Jeżeli jednak ' rząd sowiecki zdecydował się 
na ponoszenie znacznych kosztów transportu 
zboża, a nie zastawił tego zboża w portach 
sowieckich, to tłómaczy się to oczywiście róż­
nią oprocentowania kredytu: udzielenie kredy-

Śrocia 29 paździe nika.
Kranów (312.8). G. 11.40 Pr/.egląd prasy: lli>8 

Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe, 13.10 Ko­
munikat moiporologiczuy; 15 Komunikat, srospoaar- 
czy, 15.50 Odczyt rządowy; 16.15 Truismisja z War 
sza wy. Brograir dla dziec-i; _ 16.4; Płyty gTasrofo- 
n-owe; 17 Kwadrans harcerski; 17.15 Odczyt z Wa- 
szawy; 17.45 Koncert populairn z Warszawy; 18.45 
Rozmaitości; 19.10 „Skrzynka.11 i giełda rolnicza: 
19.35 Płyty gramolonowe; 13.35 Piasowy Dziennik 
Radjowy; 26 Odczyt p. t.: „Zaduszki polskie na ps 
ryski-h ementarzacn11 — wygi p._ J. Piętrzyć,ki; 
20 15 Fcljeton z Warszawy; 20.30 Koncert wieczor­
ny- Wykonawcy: Chór mieszany Towarzystwa Mu­
zycznego \v Krakowie pod dyr. B. \Valh-k-W7alew- 
skiego, St. Romanowski, art. opery, Wł. Ormicki
(fort,.), H. Adamska-Grossmannowa (skrzypce) i Z.
Adamska (wiolonczela); 21.25 l)aisz ciąg Koncer­
tu wieczornego; 22 Fel.jeton; 22.15 Płyty gramofo­
nowe; 22.50 Komunikaty z Warszawy; 23 Muzy­
ka taneczna ze Lwowa; 24 Heinał z Wieży Ma- 
rjaakicj “  '•

Lwów (385.1). G. 13.10 Wieczór pieśni pol­
skich n, C. Naiibk; 20 Transmisja, z Warszawy;
20.15 Felieton z Warszawy; 20.30 Koncert z Kra­
kowa i kwadrans literacki z Warszawy; 22 Felje 
ton z Warszawy; 22.15 Płyty gramofonowe; 22.50

'Kom unikaty; 23 Muzyk.- tanaczp 
'  Warszawa 11411.7). G. 11.40 Frzeglaa prasy; 

12.1G Płyty , gramofonowe; 14.30 ESsdjokroaikąj 
15.50 Odczju rządow-y p. t.: ..Dla^ztgo iest tak źle, 
skoro jest tak iKbrze11: 16.15 Kwadrans alt, naj­
młodszych; 16 15 Piosenki, .nelndje i sceny iudowe;
17.15 „O sztuce ludowej w Polsce1; 17.415 Koncert 
popularny; 19.25 Płyty graim-ofonowo; 19.35 Waso­
wy Oziennik Radjowy; 19.50 Płyty gramofonowe;, 
20 .Uciesz,ne historje o (ledagogace w dawnej szko­
le rosyjskiej11; 20.15 Feljetor p. t.. ..Ludowi ,rtyśc: 
na świecie i u ras11; 20.30 Koncert z Krakowa; 
21.10 Kwadrans literacki: „MWękjhja Uola1. 21.25 
Dalszy ciąg transmisji z Kiekowa: 20 eiietor, p. t.: 
..Murowany jocker w p an ji’1; 22.15 Płyty jnauiofo- 
nowe; 23 Transmisja i  teatru ..Uśmiech Warsza­
wy11 — II. część rewji p. i ..Zwarjowany bar11. >

Katowice (408.7). G. 18.4o Godzienńr odcinek 
powieściowy; 13.15 K Nilsehowa: .Pogadanka 
z działu: „Gospodyni śląska 23  ̂pkMyfiiłca pocz­
towa w języku franensh ut% Cz. T. Morcredł litte- 
raire. Lektura dla przyjaciół P. R zagra:,icą 
z literatury polskiej fragmenty wybrane. Cz. U 
Korespondencję bieżąca,, shwhaczy Tagran'cznyeh 
(z Europy, Afryki, Azn i t. d.) omówi dyr. progr. 
R. K.. St.. Tymieniecki.

C o  c o r t a <  ?
Za-ojiatiywanie się w dobrą, i w artościow ą 

lek tu rę przedstaw ia, szczególne n-a prowin'’jb 
coraz więcej trudności, gdyż mnożąca się 
ilość przeróżnych wydawnictw , reklam a często 
natarczyw a książek najlichszych i najgorszych, 
utrudnia orjenfację, a wygórowana cena lep­
szych 1 książeh uniemożliwia icłi nabywanie 
W ypożyczalnie ty lko  bardzo niedostatecznie 
asuwaję te trudności, gdyż kupują wszystko 
bp® wyboru., co wychodzi. Czytelnik ni© ma • 
jący  możności, a także i czasu,7 żeby zorjcn- 
tów ać się samemu wśród tej powodzi ksią­
żek, m arnuje swój czas na czytanie se tek  dzieł 
bezwartościowych, zanim na jedno w artościo­
we trafi.

Jedynem  wyjściem z tych trudności JeSt 
kierow ać się opi-nją ludzi fachowych, którzy  
podejm ują się wyboru książek interesujących, 
literacko wartościowych i zgodnych z zasada 
m’ nauki katolickiej.

K oła biblioteki okrężnej „P ostęp1 dostar­
czają w łaśnie bąki ej lek tury  wyborowej n r n a j­
tańszych i najwygodniejszych w arunkach. 
K ażdy należący do tych czytelni jest pc  ̂ y, 
że przeczyta w szystkie książki dobre i cieka­
we, k tó re  w yszły w ostatnim  roku 1 że w  +en 
sposób będzie w kontakcie z całym nowocze 
snym ruchem literackim.

Czytelnie „Postęp11 dostarczają odmomom 
powieści, noweli, - namiętr "ków^- r 
dzieł histoiycznycł. literackich, _ SP° ©cznych i 
etc. Czytelnie te mają też poważ7 awan a; f 
finansowe, gdyż każdy ie-h j V
rią opłatą ma zapewnioną ■ ybfi ą t n-
cały rok, a potem za pełną, . s 'vc,'
wkła-dk'1 dostaje odpowiednią ilość Wiązek n!l 
w ła sn o ść .  C z y te ln ie  o k t ą ś n e  „ P o s t ę p  vorz;i 
ko ła  czytelniane nie  tylk w  m ia s  ch, aJa |  n.( 
prowincji, Adres zarządu e r -e lm  okrężnym  
„Postę, : Kraków, Karmelicka 45.
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Dyrektor policji w iedeńskiej ustąp ił.
Wiedeń. (FAT). Dzienniki poniedziałkowe 

donoszą, że w iceprezydent wiedeńskiej dyrek­
cji policji dr. Pam er zgłosił dymisję, m otywu- 
jąc ją  podeszłym wiekiem. W ywołało to silne 
wraź nie, gdyż dr. Tam er był długoletnim współ 
pracownikiem dra Schobera i zastępował go 
w czasie kiedy dr. Schober zajmował się spra­
wam i politycznemu Następcą Pantera będzie je- 
den z wyższych urzędników policji wiedeńskiej, 
Dzienniki lewicowe są zaniepokojone dymisją 
d ra  Pantera.

ly d z i am erykańscy finansują syjonizm .
Nowy Jork. (PAT). Na zebraniu 250 najbo- 

gatszyob żydów w Nowym Jorku , postanow io­
no utw orzyć specjalny fundusz syjonistyczny, 
przeznaczony na obronę praw zyaow, znajdują­
cych się pod mandatom brytyjskim. Na zebra­
niu tem subskrybowano 25-000 dolarów, a dru­
g ie 25.000 przyrzeczone złożyć w najbliższym 

czasie.

Sta rc  e policji z ngc onalistam i w Indiach.
Londyn. 27 pażdz. W Bombaju doszło 

wczoraj ponownie do krwawych walk policji 
z nacjonalistami indyjskimi. Czlonkowie roz­
wiązanego niedawno kongresu narodowego 
zwołali wczoraj zgromadzenie dem onstracyjne, 
na. którem  miano uroczyście wywiesić indyj­
ski sz tandar narodowy. Policja bezskutecznie 
imitowała demonstrantów rozpędzić. Gdy de­
m onstranci nie okazywali zamiaru rozejścia się. 
lecz przeciwnie przybrali w rogą postawę, po­
licja w ykonała-szarżę. Na placu pozostały trzy 
osoby zabite i 150 ciz/.ko oraz ponad 100 lżej 
rannych. Dokonano 00 aresztowań.

l a  czy przeciw  p roh ib ic ji?
Waszyngton. (FAT.) Federalne biuro pro- 

hihicyjne" rozesłała do 3000 naczelnych redak­
torów’ p.jsm kw estjonarjusz z  zapytaniem o po 
głądy na, kwestię ustawy prohihicyjnej. Rząd 
federalny chce w ten s-posob dowiedzieć się. 
jak  w ielka część prasy jest za utrzymaniem 
ustawy.

Kląska powodzi w Sm yrnie.
50 OFLAR ŻYWIOŁU.

Londyn. 27 pażdz. W  nastepstw-ie ód dwóch 
dni trw ającej ulewy okolice Smyrny zostały 
nawiedzone klęską powodzi W ielkie obszary’ 
pól uprawnych i liczno osiedla ludzkie zostały 
zalane. Pad wodą stanęły  także niżej położo­
ne dzielnice miasta. Szereg domów mieszkal­
nych uległ zniszczniu, przyczem 14 osób po­
niosło śmierć, a kilkanaście osób zaginęło. 
A kcję ratunkow ą .prowadzi wojsko, straż pożar­
na i policja.

Smyrna. (PAT.) R ozpoznano zwłoki 60 ofiar 
pow odzi. Około 50 zabudowań uległo zniszcze­
niu. W ysokość szkód tru d n o  narazie ustalić. Ko 
m unikacja kolejowa i telefoniczna jest prze­
rwana.

Sztokholm. 27 pażdz. Na przejeździć kole­
jowym w pobliżu Yaesby najechał pociąg po­
spieszny na przejeżdżający przez tory  samo­
chód i wlókł go z sobą kilkadziesiąt metrów. 
Z jadących autem 6 członków pewnej rodziny 
jedna osoba została zabita na miejscu, 3 od­
niosły tak ciężkie rany, że zmarły wkrótce po 
przewiezieniu ich do szpitala.. Dwie dalsze od­
niosły rany cięższe.

KONTRREWOLUCYJNA 
„PARTJA' PRZEMYSŁOWA" W MOSKWIE.

Moskwa (PAT). W ykry to  tu organizację 
kontrrew olucyjną, złożoną głównie z inżynie­
rów, działających konspiracyjnie pod nazwą 
partji przemysłowej. O rganizacja ta  miała na 
celu sztuczne wyw oływanie kryzysu przez 
działalność destrukcyjną w różnych dziedzinach 
gospodarki krajowej i dążyła do tego, by prze­
silenie rozszerzało się równocześnie z interw en­
cją zagranicy.

KOMISJA USTALI P R Z Y C Z Y N Y  
WYBUCHU W MAYBACH.

Paryż. 27 pażdz. Dzienniki donoszą, żc dziś 
nie ulega już żadnej wątpliwości, iż ka tastro ­
fa górnicza w szybie Maybach w Zagłębiu Saa- 
ry została spowodowana wybuchem pyht wę­
glowego. Akcja ratunkow a trwa w dalszym cią­
gu. Dotychczas wydobyto 86 zabitych i 24 ran­
nych, z których 7 zmarło w szpitalu. Brak jesz­
cze 12 górników. Zarząd kopalni zaprosił przed 
stawieieli organizacji górniczej do wzięcia tt- 
działu w  komisji śledczej w celu ustalenia przy­
czyny katastrofy.

Usiłowany napad na p. Strońskiego.
Warszawa 27. 10. (Telef. wł.). W niedzielę dnak rękę zatrzymał. Wówczas napastnik

| chwycił filiżankę i chciał nią rzucić, przeszko- 
jdził jednak temu p. Zwierzyński. Napastnik
usiłował uciec z towarzyszem, ale w korytarzu 

‘ zatrzymano obu.
I W hallu rzucił się napastnik na prof. Ko-
'marnickiego, który mu zagrodził wyjście, udo*
j rzyt go w głowę, poczem zaczął rzucać krzc- 
i słami, ale go ubezwładniono. Policja wylegity-

odbylo się w Wilnie kilka zebrań przedwybor­
czych. zwołanych przęz Stronnictwo Narodowe. 
Gdy około godz. 3 po południu w m-tamac-ji 
hotelu Georgom zasiedli b. posłowie Stroński, 
Zwierzyński i prof. Koniarnicki, oznajmiono im, 
żo jacyś dwaj panowie chcą się w idzuć z p. 
Sfrońskim. P. S'roński kazał ich poprosić. J e ­
den z owych osobników zjawił się w drzwiach, 
drugi stanął na korytarzu. I’. S irou ki i Zwie­
rzyński podeszli do drzwi. W ówczas nieznajo­
my oświadczył, że ma list do p. Strońskiego, 
podat kopertę zaadresowaną, którą p. Stroński 
otworzył. IV kopercie był czysty kawałek pa­
pieru. Na zapytanie, co to  znaczy, osobnik ów 
zamierzył się pięścią na Strońskiego, który je-

jmowaia napastników, przyczem okazało się, żo 
i jeden z nich jest szoferem, drugi robotnikiem, 
j Zebrania usiłowały bojówki sanacyjne roz­
b ić . Podczas przemówienia Strońskiego na ze­
braniu przy ul. Wielkiej, z ulicy padały w okna 
kamienie i strzały rewolwerowe, które podziu­
rawiły szyby.

Zeznania świadków w procesie Kwapińskiego.
Warszawa 27. 10. (Telef. w l). W procesie 

b. posła z P. P. S. Kwapińskiego przewodniczy 
wiceprezes są d u . okręgowego Klang. Ja k o  wo- 
fanci zasiadają sędziowie Jankiewicz i Sadow­
ski. Oskarża w iceprokurator Dąbrowski. Bronią 
adwokaci Rudziński i Berenson z W arszawy. 
Po odczytaniu ak tu  oskarżenia zeznawał świa­
dek Stan. Kotowicz.

Kotowicz zeznał że przemówienie o które 
w rozprawie chodzi, miało charakter podburza­
jący i miało na celu podniecenie zcbianych do 
czynów rewolucyjnych. Kotowicz zrozumiaw­
szy, że Kwapińskięmu chodzi o wywołanie re­
wolucji, zapytał: ..A kto chce rewolucji"?

W ówczas z pośród zebranych padły okrzyki: 
„Niech żyje marsz. Piłsudski, niech ży.ie Pre­
zydent Rzplitej". W ywiązała się z k rłe i w rza­
wa. wobec czego komisarz Tlefn wiec rozwiązał. 
Podane przez Kotowicza fakty potwierdził ko­
misarz Heink przodownicy policji Lipiński i Pia­

secki, oraz 7 świadków, których zawodu nie 
podano. Obrona wezwała 6 świadków, radnych 
miejskich 1 działaczy społecznych. Stwierdzali 
oni, żo przemówienie Kwapińskiego było zwy- 
czajnem poselskiem sprawozdaniom.

Na zapytanie co do religji p. Kwapiński 
odpowiedział, że jest zapisany w księgach lud­
ności jako katolik. Dalsze odpowiedzi przewod­
niczącego sądu dotyczyły służby wojskowej 
P- Kwapińskiego, kar poprzednich itd. P. Kwa­
piłeś ki odpowiedział, żo w wojsku n io 's łu ży ł, 
bowiem był w katordze. Przez sądy carskie 
był skazany w roku 1907 na karę śmierci. 
Karę tę zamieniono mu na 15 lat katorgi. Za 
czasów polskich był karany dw ukrotnie. Kwa- 
piuski wygłosił obszerne przemówienie, podkre­
ślając, że zarówno on, jak i jego stronnictwo 
stoi na gruncie legalnym. W yrok spodziewany 
jest późną nocą.

zapisać się do innych gimnazjów.
Lwów. 27 pażdz. Ja k  wiadomo władze 

szkolne w  wyniku ścisłych dochodzeń rozwią­
zały w  dn. 25 września b. r. państwowe gim­
nazjum z ruskim językiem nauczania w T ar­
nopolu. Gimnazjum to w chwili rozwiązania li­
czyło 500 uczniów. Zaznaczyć należy, że ta 
znaczna frekwencja w ukraińskiem  gimnazjum 
w Tarnopolu nie pozostawała w żadnym sto­
sunku do w arunków narodowościowych toga 
miasta. Uczniami rozwiązanego gimnazjum 
była młodzież z terenu całego województwa. 
W ładze szkolne pozostawiły jednak uczniom, 
nie zamieszanym w robotę antypaństwow ą, mo­

żność dalszej nauki w gimnazjach innych z tern. 
że uczniowie trzech najniższych klas mają pra­
wo wpisać się do którejkolwiek z miejscowych 
szkół średnich, zaś uczniawio innych klas do 
iirmych polskich' szkół średnich w kraju z wy­
jątkiem Tarnopola.

Około 50 proc. uczniów rozwiązanego gim­
nazjum złożyło natychmiast podania o przyję­
cie ich do zakładów naukowych państwowych 
w myśl powyższego zarządzenia. Podania te 
są obecnie przedmiotem ścisłych badań ze 
strony władz szkolnych, szczególnie w odnie­
sieniu do uczniów starszych.
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nowego rządu w Rumunii.
Wiedeń. (PAT1.) W rozmowie z korespon­

dentem „Neue Froic F.rosse" oświadczył rumuń­
ski prezydent Mironescu, że zmiana, gabinetu 
w Rumunii nastąpiła tylko na sku tek  choroby 
b. premiera Msrup Nowy gabinet będzie kon­
tynuował za zgodą króla, program gabinetu 
poprzedniego. Król Karol po objęciu rządów 
nosił się z zamiarem Tworzenia narodowego 
gabinetu koncentracyjnego. Obecnie plan ten 
wogóle nie bvł brany pod rozwagę w czasie 
ostatniego - przesilenia gabinetowego. Król za­
chowuje formę ściśle, konsty tucyjną. Uroczy­
stości koronacyjne, rdanowane na jesień, zo­
stały cdlcżoin? uą czr.s nR^rwdezcny, zape­

wne w związku -r. usiłowaniem pogodzenia króla 
z ks. Heleną. Premjer Mironescu stoi na sta­
nowisku, że koronacja nie jest przewidziana ani 
konstytucją, ani tradycją. Jedynie król Ferdy­
nand dał się ukoronować celem uroczystego 
zamanifestowania zjednoczenia , ziem rum uń­
skich. Nie jest tedy wogóle pewnem. czy na­
stąpi uroczysta koronacja króla Karola II. 
P rezydent ministrów Mironescu zaznaczył, 
że ciągłość rumuńskiej polityki zagranicznej 
nie uległa żadnej zmianie. Rumunia jest zwo­
lenniczką, idei P aneuronr i w ierzy w ujedno­
stajnienie interesów narodów europejskich. 1

BOMBY WYBORCZE W AUSTRJI.
Wiedeń. (PAT.) W czoraj wieczorem odbyło 

sio w Insbrucku zgromadzenie wyborcze, zwo­
łane przez socjalistów, na którem przemawia! 
dr. Otton Bauer. IV czasie zgromadzenia rzuci­
li członkowie Heimwehry bomby cuchnące na 
salę, co wywołało chwilową panikę wśród ze­
branych. Kilka kobiet zemdlało. Pod trybuną 
mówcy znalezioną ponadto bombę, naładowa­
na matcrjalcm wybuchowym, używanym do 
żabek i strzałów  wiwatowych Policja dokona­
ła kilku aresztowań. (

UROCZYSTOŚCI WITOLDOWE NA LITWIE.
Knwno. (PAT.) >W ostatnim  dniu uroczy­

stości witoldowyeh cała Litwa obchodziła uro­
czyście jego śmierć. Uroczysta a ka dem ja odby­
ła się w muzeum wojskoweni w obcnośei pre- 
zydnta Smetouy, członków gabinetu oraz 
przedstawicieli organizscyj i społeczeństwa. 
P rezydent Smetona wygłosi! przemówienie. 
iv którem  podkreślił zasługi ks. W itolda oraz 
scharakteryzow ał ideały, do których dążył.

Stam buł (PAT). Yenizelos i Michalacopulos 
przybyli tu wczoraj i odjechali następnie do 
A nkary w tow arzystw ie posła tureckiego 
w Atenach,

Nowe aresztowania w Rosji.
Moskwa. 27 pażdz. G. P. U. wykryło tajną 

organizację kontrrewolucyjną występującą pod 
nazwą Partji przemysłowej. Organizatorzy o r­
ganizacji. przeważnie inżynierowie, zostali are­
sztowani. Wedle oficjalnego kom unikatu orga­
nizacja dążyła do sztucznego wywalania k ry ­
zysu we wszystkich dziedzinach gospodarczych 
w celu sprowokowania interwencji zagranicz­
nej odpowiedniej chwili.

Sow iety odpowiedzą zagran icy.
na zarządzenia antidunipingowe.

Paryż. (PAT) „Le Temps" odwiaduje się 
z Moskwy, że rada komisarzy ludowych zwró- 
eiła się do komisarjatu handlu z wezwaniem, 
aby ten przedsięwziął wobec państw, które 
stosują środki antidunipingowe do towarów 
Sowieckich, następujące zarządzenia: 1) przer 
wać, łub ograniczyć do minimum zakupy 
w tych krajach; 2) zaprzestać korzystania 
z usług statków tych krajów; 3) ograniczyć 
tranzyt towarów przez te kraje; 4) unikać 
możliwie usług portów’.

 : § :  --
Warszawa, 27. 10. (Telef. wł.) Rano został 

na placu Grzybowskim zastrzelony właściciel 
piekarni Haberman. Napastnikiem był niejaki 
Rotbleit, którego ujęto z bronią w ręku.

L ista  Nr. 19 w Krakowie zatw ierdzona.
Późnym wdeczorem w’ poniedziałek lista nr. 

19 „Katol. Bloku Ludowego’* na miasto Kraków 
została na posiedzeniu okręg. Komisji wybor­
czej zatwierdzona

LISTA NR. 4 W OKR. N. SĄCZ ' 
UNIEWAŻNIONA.

Rozeszły się pogłoski, że lista nr. 4 w okrę­
gu Nowy Sącz została unieważniona.

\
AWANSY OFICERÓW.

Warszawa, 27. 10. (Telef. wł.) W ostatnich 
dniach grudnia nastąpi szereg awansów oficer­
skich we wszystkich oddziałach. —  Pogłoski
0 wcześniejszych aw ansach nie potw ierdzają 
się.

POLSKIE OBRABIARKI DLA ROSJI.

Warszawa. (PAT). Trasa podaje, iż pomię­
dzy Poiskicm Towarzystwem  dla handlu z Ro­
sją. „Polros" w W arszawie, a fabrykami maszyn
1 obrabiarek, toczą się rokowana, w sprawie 
dalszych zamówień na obrabiarki dla przemysłu 
rosyjskiego.

PRZECIW ZAKUSOM NIEMIECKIM.
Oświęcim (PAT). W czoraj odbyło się fu 

wielkie zgromadzenie ludności miasta 5 powiatu 
przeciwko dążeniom Niemiec do rewizji granic 
zachodnich Polski. Postanowiono zorganizować 
Miesiąc Pomorza i poprzeć akcję w kierunku 
budowy nowych statków  powietrznych i wo­
dnych.

LIGA MORSKA I KOLONJALNA.
Gdynia (PAT). W ielki zjazd L ig i ‘morskiej 

i rzecznej postanowił zamienić nazwę Ligi mor­
skiej i rzecznej na Ligę morską i kolonialną. 1

ZIMA SIĘ ZBLIŻA.
M arszowa 27. 10. (Telef. wł.). IV niedzielę 

i poniedziałek przeszły gw ałtowne burze śnie­
żno nad A ustrją. Czechosłowacją i JugosJawją. 
W Sarajewie notowano dziś zaledwie jeden sto ­
pień ciepła. W  Polsce w dzielnicach zachodnich 
i w Malopołscc padały deszcze, a w górach 
spadł śnieg i grad, przy bardzo niskich tempe­
raturach.

ŚNIEG POKRYŁ SZWABJĘ.
Berlin 27 października. J a k  z Kempten do­

noszą. cala wyżyna Szw abskc-Bawarska przy- 
braia gwałtownie szatę zimową. Od soboty pa­
da gęsty śnieg, którego w arstw a na wyżynach 
wynosi ponad metr, a w dolinach pół metra. . 
grubości. Równocześnie obniżyła się tem peratu- 
ra do 3 stopni poniżej zera. W zgórza zaludniły 
się pierwszymi narciarzami.

Zw łoki pułk. Tatary przew ieziono 
do Lwowa.

Warszawa. (PAT.) Dzisiaj rano odbyło się 
wyprowadzenie zwłok śp. ppułkownika dypl, 
Ja n a  T atary  z kaplicy szpitala ujazdowskie­
go na dworzec główny, skąd przewiezione będą 
do Lwowa. Przed wyprowadzeniem odbyło się 
nabożeństwo żałobne, odprawione przy zwło­
kach. Po mszy żałobnej uformował się kon­
dukt. K ondukt żałobny przeszedł ulicą Wiej­
ską. placem Trzech Krzyży. Alejami .Terozo- 
limskiemi na Dworzec Główmy, gdzie złożono 
trumnę.

Lwów. 27 pażdz. Pogrzeb śn. podpulk. T a­
ta ry  odbędzie się we Lwowie dn. 28 hm. 
z Dworca Gł na Cmentarz Ohrodtfliw Lwowa.

Akademja ku czei hetmana Żółkiewskiego
w e Lw ow ie.

IV dniu wczorajszym jako w 310 rocznicę 
bohaterskiej śmierci hetmana Stanisława Żół­
kiewskiego odbyła się w Teatrze Wielkim uro­
czysta akadem ja połączona z odsłonięciem po­
piersia Żółkiewskiego, dzieła znanej rzeżbinr- 
ki pani Dreelisler. IV akadem ji wzięli udział 

przedstawiciele władz, szkolnictwa, młodzież 
szkolna oraz szeroka publiczność.

WYROK NA SZPIEGÓW UKRAIŃSKICH.
Przemyśl. 27 pażdz. Dziś o godz. 12 w po­

łudnie zapad! wyrok w sprawie szpiegów’ 
ukraińskich. Zasadzony został Bilotis na 4 la ta. 
Duda na 5 lat. Służ na dwu. Karlsbadzie! na 3 
lata. Kożuchnwski na 5. a Paw lak na 4 I. wię­
zienia. Uwolnieni zostali Komarowski oraz 
Kacpro.
ARESZTOWANIE KSIĘDZA GRECKO-KAT.

Tarnopol, 27. 10. W  Zaradzili przeprow a­
dzono rewizję w mieszkaniu greeko-katolickie-# 
go ks. P iotra Iwachown. 11 k tórego znaleziono 
obciążające m ateriały. Ks. hvachowa przewie­
ziono do Tarnopola.

Ratyfikacje układu m orskiego 
londyńskiego.

Londyn, 27 października. IV angielskiem 
ministerstwie spraw zagranicznych złożono 
dziś dokum enty ratyfikacy jne londyńskiego 
układu morskiego w obecności Mac Donalda, 
ministrów’ Hendersona i A lexandra. premjerów 
K anady. A nstralji. Noivcj Zelandji, Afryk'' 
Południowej, Nowej Funlandji, również am basa­
dorów’ Stanów  Zjednoczonych ; Japonji, oraz 
Francji i Włoch.
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S z i i f l r w W i i  p a ^ S f .
Autory^i vany przekład /• angielskiego.
Zjawił się goSj/Odarz, wyrzucono prze­

kupniów i na kilka minui zapanował spokój.
Nagle Ninon roześmiała się i wskazała 

palcem. Denis podniósł oczy W odległości 
pa.ru kroków od ich stolika siedział w kuczki 
miody Aiab z dumną twarzą i oczyma, jak 
dwie ogromne, czarne gwiazdy. Nie próbo 
wał się zbliżyć, Tylku siedział i przypatry­
wał się młodej parze.

—  Z czego się pani śmieje?
—  On przed chwilą miał w ręku kurczę. 

Pogłaskał je drugą ręką. i z jednego zrobiły 
się dwa. Ozy to nie dziwne? Teraz schował 
obydwa.

—  O, to g i l l y  — g i l l y !  Pewnie pani 
nie widziała takiego sztukmistrza? Poprosi­
my go, żeby nam zademonstrował kilka 
swoich sztuczek.

W trakcie tych słów rzeźbiarz zauważył, 
ze Arab nie spuszcza z niego oczu. Oczy te 
śmiały się wesoło, jakby w zapowiedzi cze­
goś kapitalnego.

Denis dał mu znak, aoy się zbliżył. Arab 
wstał i przykucnął tuż obok stolika młodej 
pary. Postawił na. ziemi trzy małe, skórzane 
kunki i wyciągnąwszy prawą rekę. otworzył 
dłoń i pokazał kurczę.

—  G i l l y  J —  G i l l y !  — zzguigorał, gis 
szcząc ptaka. — Gilly! Gilly! —  cofnął rękę 
i pokazał dwoje kurcząt.

Ninen wydala okrzyk zachwytu. Zbliża­
ło się kilku innych pasażerów z okrętu. Arab 
schował jedno kurczę w fałdy szat, a drugie 
nakrył kubkiem.

— G i l l y !  G i l l y !  — zapiał, podnosząc 
diugi kubek i ukazując kurczę, które sohc 
wał pod pierwszym, j ' '

— Ależ to magik! Jak on to robi? — za­
pytała Ninon.

—  Pan Bóg wie! Ci g i l l y  — g i l l y  
znani są w Port Saidzie od otwarcia kanału. 
Nie iost wykluczono, ze istnieli już w Egip­
cie za czasów faraonow. Niech pani patrzy. 
Teraz zażartuje z pani.

Arab uaał, że zgubił kurczę, zajrzał pod 
wszystkie kubki, potrząsnął głową, puczem 
przysunął się do Ninon, wyciągnął szybkim 
rucnem rękę, uniósł skraj jej sukienki i zna­
lazł kurczę. Widzowie wybuohnęli śmiechem 
i zaklaskali w dłonie. Arab skłonił się, wska 
z?ł na ziemię i poprosił o zapłatę, posypał 
się grad drobnych monet, które zebrał i scho 
wał. Następnie przykucnął jak poprzednio 
obok swoich kubków i nakazał ręka milcze­
nie. Widocznie chciał za produkować coś po­
pisowego ‘

Patrząc na Moore'a, podniósł wszystkie 
kubki, w taki sposób, aby wszyscy mogli zo­
baczyć, że są puste. .

—  Niemt kurczak: — rzeki, stawiając
k u b k i. " *' [

Poezem wziął kurcze i aa oczach wszyst­
kich umieścił je pod środkowym kubkiem. 
Następnie wykonaj kilka ruchów ręką, za­
wołał parę razy g i l l y  — g i l l y ,  spojrzał 
na rzeźbiarza i pokazał w uśmiechu białe 
zęby.

— Niema kurczak! Pan nie wierzyć — 
rzekł, obserwując wyraz jego twarzy. —  
Chce pan sam zobaczyć.'1 Pan podnieść któ­
rykolwiek kubek.

Denis pochylił się, podniósł środsowy ku­
bek — i cofnął się jakby* ukąszony przez 
węza. Ninon wydała okrzyk przerażenia. Pod 
kubkiem zamiast kurczęcia leżał o l b r z y ­
mi  p a j  ąk!  ' . . .... ‘ ‘ J

Nie była to halucynacja, Wszyscy wi­
dzieli. Denis zorjentowal się szybko w sytu­
acji. Mógł to być zbieg okoliczności, albo nie. 
Postanowi! sfę dowiedzieć. ;

—  Chodźno tutaj do mnie ć— zawołał 
do Araba, który wstał.

Magik cofnął się w tył.
— Nie bój się, nic ci nie zrobię. Chcę 

tylko zobaczyć, jakeś ty to zrobił? —, Denis 
wstał z krzesła.

Arab odwrócił się prędko i wpadł w tłum. 
Moore rzucił się za nim, ale nie zdążył. Tłum 
zamknął sie i ucieicający zniał w jednej 
chwiM na zakręcie ulicy. Uciekł z takim poś­
piechem, że nawet zostawił kubki.

Denis usiadł i ■wezwał przez kelnera go­
spodarza.

....—  Proszę mi powj ->dzieć —  rzekł, gdy 
ten os.ia.tni stawił się przed nim — jak pan 
tu długo mieszka? ,

—  Dwadzieścia lat
—  Ozy pan widział tę sztuczkę g i l i y —

g i l l y ?
—  Wiele razy.
—  Czy pan w iazkł kiedyjpjżetiy kurczę 

zamieniło się pod Kuokiem w pająka?
—  W pająka? Nie! Nigdy! a
—  Czy ten Arab, który się przed chwilą 

popisywał, stale bywa w tej kawiarni?
Gospodarz zwrócił sic po arabsku do kel­

nera. Tamten odpowiedział.
— Nic. To nowy człowiek. Nie widziano 

go tu przedtem.
: —  Dziękuję — odparł DenU. {

Rozmowa była prowadzona po angielsku 
i Ninon nie zrozumiała z niej ani słowa. Ude­
rzył ją tylko cierpki wyraz twarzy towarzy. 
sza ,

— - Czy pana bon głowd? — zapytała.
—  O, nie. Nic mi nie jest. Pierwszy dzief 

upału. Jak się pani podołały te sztuczki!
—  Nadzwyczajnie. Tylko przestraszyłam 

sie, kiedy par. podniósł kubek i zan iia*t kur 
częcia ukazał się ten okropny, wierki pająk

—  Muszę się przyznać, żc i ja doznałem 
wstrzaśmenia —  rzekł rzeźbiarz. — Ale mu­
simy wracać na okręt. Już czas.

k (Ciąg dalszy nastąpo J.
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NA S E Z J E S I E N N Y  I  Z IM OW Y
Huszcze damskie, Ubrania męskie. Zarzutk, Smokingi,

Bielizna, Obawie męskie, Mundurki studenckie

w wu nam  wyporze po cenach konu-urencyjnych polecają:

r t.  J A R O S Z  1 S H O  właśo j a N HANUSZ i KAROL JAROS/

Kraków Floriańska 35, róg św. Wlarka. Tel. 12329

W  s z y s t k i e  A r ty k u ły  w ch o d zą ce  w  skład
.■a n u l T  K O LO N JA LN O -SPO ŻY W  CZEGO
w in — w ó d ek  — lik ieró w  i d e lik a te só w  
oraz o w o c ó w  p ołu d n iow ych  i krajow ych

p o le c a  po  p rz y s tę p n y c h  cen ac l.

K a zim ierz  B a rto szew sk i
K raków , u l. FJorjadska L. 49.
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.C o d z ie n n ie  ś w ie ż e  m r s ł j  d w o r s k ie  i d e s e r o w e "

C:ągn;enie I. klasy
18-go lis to p a d a  b r .

Bogactwo i pomyślność 
i»t udziałem tego,
Kto kupi los Klasowy 
u TOMASZE WS' EGP

Kantor wymiany
KRAKÓW, Dwdu« órtbowy.

Cena le ju  1/4 7A. 10' -  
Us Zł. 20--- , cały los 
Zł. 40'—. Wpłać na kon­
to Poczt. Kasy Oszczęd' 
uości Nr. 41 l i  U  potu w- 
k a otrsymasz odwrot­
nie .Szczęśliwy los*. 
Hoenekiy gry bezpłatni*

W -

P onuochy damskie 
i dziecinna w ogrom­

nym w yboru , również 
JkarpetKi męskie, ręka­
wiczki, chusteczki do nosa, 
rartuchy i czepki dla 

służby poleca
ZOFJA k K S n K O W A
K rab ó w , w ierna L. 4.
Na sl ładzie wszelkie przy- 
bor> do szycia i - >bót 

ręcznych, 738

FABRYKA SUKNA
w  R akszaw ie

m .  i * * * .  ■»- K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
poleca znane ze swej 
dobroci materiały czr- 
sto wełniane jak lode- 
ny, szewioty, kamgariiy 
i tp. w rożnych mo­
drzeli deseni «ch na 
ubrauia męskie, ma­
w ia ły  na rewerendy 
i sutanny dla Przew. 
L/ucnowieństwa c r a z 
sukna L z. srawnekic 
n t  knrtki i bundy do 

podrózv.
CENY PRZYSTĘPNE.

Ifraków, ul. św. Strzyża L. 13.

Fish a rm o n ia  bardzo
lobra 14 rejestrowa, I 

marki niemieckiej, nada­
jąca s ij uo k a p l i c z k i ,  
kościółka lub prywatnego 
użytku jest na sprzedaż. 
Zgłoszenia do A dm ini-1
stracii.

KILIMY
ori.itygura — dywany, pa­
siaki łowickie poleca udj-J 
taniej Wytwórnia . .Konie ̂ 
r.ecu Kraków, u l Podwa­

le 3. tUefon 13-169.
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y .  „ t .  , " ’, mnlojszy
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Tomanok R. X., Kościół cierpiący, czyli książkn, 
zaw ierająca zw iązłą  naukę o duszach w  czyścu. 
O oraw ne w  p łó t n o ....................... ....
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ooiDołyniuć sic na  gadacurcft się

m  „ S t o s i e  I R a r o d u " .

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW SW. KRZYŻA 13.
KS. DR TEODOR KUBINA, Biskup Częstochowski: 

Akcia Katolicka, a Akcja Społeczna. — Rok 19 50
Cena zł. 3.50

-j'5 Dostojny Autor sam zaznacza, że zagadnienia, 
i loóre oświetl?, są niestety trudne i skomplikowane, są 

przedmiotem namiętnej dyskusji nawet wśród katoli­
ków i dotykają samych podstaw dzisiejszego życ a 
brdzkiego. Powodmn do skreślenia dziełka była szla­
chetna miłość, do ludu (baz, uraaniertie, by zagadnie­
niami temi „wszyscy żywiej, niż dotąd się zajmo­
wali !.

Dziełko jeet niezmiernie ciekawie ujęte, a ma zna­
czenie metylkio dla pracowników na niwie Akcu Ka- 
.oMókiej, lecz dla socjologów, prawników', poht.yków, 
filozofów, słowem dla wszystkich, których zajmuję 
życie i jego przebczne przejawy. Największe może ko- 
rryści odnieśliby ci, którzy posądzają katolików
0  skostniałość i reakcję. Praca, pełna głębokich myśli
1 odważnego wdzierania się w obóz przeciwnika, 
z  uznaniem dla jego dąże-ó i myśli słusznych, o ile 
dadzą się one pogodzić z prawem Bożenn. A zarazem 
poważne memento dla tych, którzy są głusi.

WANDA MIŁASZEWSKA: Młyn w Bożej Woli. 
Powieść Nagrodzona na k o n k u rsie  P rzew o d n ik a  
Katolickiego. R. 1930. Cena zł. 4.—

Jest to powieść o sankcjach czynu, mistyczna 
w  tytule, w treści realna. Według ideołogji tu wyra­
żonej, czyny ludzkie, nawet potencjalne, to jest nie­
dokonane nazewnątrz, lecz pomyślane, nie uchodzą 
bezknmio,- przeciwnie, znajdują =ankcje. gdzieś wy-

**0LECa :
sokio, w tryouuaie Opatrzności Ktć-a każąc zi/j-aca 
ostatecznie winowajcę na drogę właściwą, a świat 
ludzki poucza o porządku nonadziemokim. górującym 
nad jego wolą.

Głęboki podkład filozoficzno moralny nie przesz­
kadza rozumieć tej książki Mamy w niej wydarzenia 
możliwe z czasów niedawnych. Tendencja zaś, którą 
człowiek wierzący uznaje, a niewierzący po namyśle 
odrzucić nieTnożo, zaostrza raczej zainteresowanie po- 
wieścją. Konstrukcja Młyna“ jest silna, silniejsza od 
niejednego z dawnych utworów Miłaszewskiej, choć 
surowa, tak jak surowy i posępny jest krajobraz 
Grodzieńszczyzny,

Lektura to dla wszystkich, pocieszająca skrzyw­
dzonych, emocjonująca sceptyków. Dążenia jej uwy­
datniają motta biblijne, niby huki gromów, spadających 
na ramię złej woli. Biie z tej książki moc, jaka tylko 
dać może sprawiedliwość, ujęto przedmiotowo bez sen­
tymentalizmu, nie znająca okoliczności łagodzących, 
prócz jednego chyba: pierwotnego upadku człowieka. 
Ta sprawiedliwość nie kończy się Osądzeniem,^leez 
skinieniem łaskawej Opatrzności, podniesieniem tych, 
którzy już zrozpaczyli o s-obie. ,

„Młyn w Bożej W *łi“ należy do literatury ogól­
noludzkiej. Przed dwoma laty  uzyskał nagrodę na 
konkursie „Przewodnika Katolickiego".

E. PEILLAUBE: Wtaiemmezenie. 1930. Cena zł. 12.—
Celem togo dzieła byłe uprzystępnienie zasad 

filozofii scholastycznej, ściśle mówiąc św. Tomasza 
z Akwinu. Pracy nad terij nodjęły się siły młode, które

dzięKi studjom odbytyn na wszechnicach katolickich, 
znakomicie opanowały przedmiot rozległy i trudny 
i w formie naukowo popularnej dały obraz filozofii 
Doktora Anielskiego

Go tu udeiza, to zwartość obrazu, spoistość lo­
giczna. wywodów, a nawet piękno, wybijające się po.

’ nad suche wiązania sylogizmów, jakr coś, : co jest 
niepokonaln-e wyższe od sugestji stylu i wzruszeń 
autorow —  piękno przedmiotowe

’ Dzięki tłumaczeniu wielkiej . księgi francuskiej 
wszyscy, a zwłaszcza młodzież akademicka, otrzymała 
możność zaczerpnięcia podstawowych ■’ wiadomości, 
czejr jes‘ filozofia to-mistyczna od je.] wyznawców. 
A trzeba pamiętać, iż zajęcie, nią wywołano, na tle 
upadku wielu obcych doktryn filozoficznych, wzrasta 
i musi się u nas wzmagać, w miarę jak katolicyzm  
intelektualny ogarnia coraz szersze koła młodego po­
kolenia. -

Tłumaczyła t dzieło to Dr Apolonja Koperska,, 
autorka jedynej oryginalnie . opracowanej „Polityki 

. chrześcijańskiej11. Tekst pTZ°jrzal i słowem wstępnem 
opatrzył Ks. Dr Aleksander Żyehliński. To wzmacnia 
zaufanie do dzieła w polskiej szacie, dzida zasługują­
cego w całej pełni na polecenie.

JADWIGA YIEWEGEROWA: Z życi? jwb. Stron 92.
Cena zł. 2.80

JANUSZ i DOMANIEWSKI: Ptaki naćrych la sób .  
Część 1. Stron 88. 5 Cena zł. 2.60

ANIELA KOZŁOWSKA: Egipt dare m  Nilu. Str.»n 58 
Rok 1930 ; C e n a  zł. 2.—

W ysyłka na  z am ó w ie n ia  rsuwie*s«©we odwrotna po  doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowe;.
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